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Kraków, 19 października. 


Stosunek większości parlamentarnej do rządu 
nigdy nie opierał się na trwałej podstawie; klu 
by prawicy, z wyjątkiem chyba Koła polskiego, 
nigdy nie miały pełnego zaufania do rządu, który 
nawzajem dla szerszej akeyi politycznej pragnął 
mieć wolną rękę. Wadą polityki hr. Badeniego 
jest brak decyzyi i odwagi w chwilach kryty- 
cznych. Systemu, planu z góry zakreślonego, 
nie podobna dopatrzeć się w jego polityce. Wy- 
danie rozporządzeń językowych dla Czech i Mo- 
raw było czynem Śmiałym; cóż z tego, kiedy 
burza niemi wywołana, zaskoczyła prezydenta 
gabinetu nie przygotowanym, bez stałego schro- 
niska, bez dachu większości parlamentarnej! 

Większość ta utworzyła się sama i podała 
rękę hr. Badeniemu. Ułożył się w ten sposób 
stosunek dość luźny, mogący wystarczyć rzą- 
dowi i zzbezpieczyć jego egzystencyę w chwilach 
względnego spokoju. Ale stosunek ten zbyt sła 
bym był na burzliwe czasy, na prowadzenie 
walki z obstrukcyą. Hr. Badeni nie chciał ni- 
gdy zerwać pomostów ze stronnictwami lewicy, 
nie chciał stanąć jako prezydent parlamentar- 
nego rządu na czele klubów prawiey. Natural- 
nem tego musiało być następstwem, że stronni- 
ctwa chwilowej większości tem silniej domagały 
się spełnienia swych żądań, im więcej było po- 
wodów do podejrzeń, że rząd spełnić ich nie 
ma zamiaru. 

Najwierniejszemi okazały się dla hr. Bade- 
niego: klub młodoczeski i Koło polskie. Pierwszy 
z mich miał racyonalny powód do obrony rządu, 
który objawił dobrą wolę w sprawie równoupra- 
wnienia językowego; drugie od samego początku 
stanęło murem przy ministrze rodaku i przysię- 
gło mu wierność dozgonną. Reszta klubów pra- 
wicy przez czas dłuższy zachowała stanowisko 
wyczekujące. Dopiero w ostatnich czasach kle 
rykali niemieccy uprzykrzyli sobie ten stosunek 
i zażądali jasno określonego programu. Wnioski 
Dipaulego i Ebenkocha podziałały jak mina dy- 
namitowa. Wszyscy uczuli, że większość zatrzę 
sła się w posadach, że wcześniej lub później 
rozegrają się losy parlamentu lub gabinetu. ; 

Nie ulega wątpliwości, że wystąpienie z wnio 
akiem Dipaulego miało jedynie i wyłącznie na 
cela obalenie gabinetn hr" Basdeniego. Jeżeli do 
tąd celu nie osiągnięto, jest to zasiugą Koła 
polskiego i Młodoczechów. Że domysł ten jest 
słuszny, wynika niewątpliwie z organów klery- 
kalnych. W najnowszym numerze daje to nie- 
dwuznacznie do poznania wiedeński Vaterland. 
Dziennik ten podnosi z naciskiem, że do prze- 
silenia gabinetowego nie potrzeba właściwie ża- 
dnego konkretnego powodu. W kwietniu także 
żadón z klubów parlamentarnych nie powziął 
uchwały wprost żądającej ustąpienia hr. Bade- 
niego, a przecież podał on się do dymisyi. Taki 
gam wypadek zajść może i teraz, bez pośredni- 
ctwa parlamentu 

Najwidoczniej więc br. Dipauli radby ułatwić 
hr. Badeniemu dymisyę, a jeżeli nie ma preten: 
syi zająć jego miejsea, to prawdopodobnie, w 
przystępie właściwej sobie skromności, marzy 
bogdaj o portfelu ministeryalnym. 

Czy w obecnych stosunkach klerykalny rząd 
br. Dipaulego miałby więcej racyi bytu od rządu 
hr. Badeniego, pozwolimy sobie wątpić. Kluby 
młowiańskie nie mogłyby mieć zaufania do ga- 
bineta, który w tym celu jedynie podstawił no- 
gę swojemu poprzednikowi, aby mu nie dać do- 
kończć dzieła równouprawnienia językowego 
w Czechach; niepodobna też przypuścić, aby 


Czesi wobee br. Dipaulego, jako ministra, za- 
chowali stanowisko wyczekujące, jakie obecnie 
ma racyę wobec habinetu hr. Badeniego. 

Co do ewentualnych zmian w rządzie, obie- 
gają pogłoski o gabinecie koalicyjnym. Zado- 
wolniłby on wszystkie stronnictwa przez to, iż 
nie byłby wyrazem żadnej większości. W takim 
razie jednak zapytać się godzi, czy i przez co 
byłby on lepszym od gabinetu hr. Bade- 
niego, przeciw któremu z całą namiętnością 
walczy lewica, a który o śmierć przyprawia je- 
den z klubów większości? Walka więc, jaka 
obecnie wrze w parlamencie, zmieniłaby tylko 
charakter, lecz nie mogłaby ustać. Gdyby dzi- 
siejsza obstrukcya zaprzestała walki z powodu 
zniesienia rozporządzeń językowych, musieliby 
ją, z tego samego powodu, rozpocząć Młodo- 
czesi. 

Jeżeli więc obecnie parlament, skutkiem nie- 
pewnych stosunków prawicy do rządu i obstru- 
kcyjnej taktyki lewicy, nic jest zdolnym do 
spełnienia swojego zadania, to nie ma najmniej- 
szej pewności, czy gabinet koalicyjny byłby 
właściwem wyjściem z obecnej sytuacyi. Praw- 
dopodobnie przesilenie gabinetowe byłoby Zapo- 
wiedzią bardzo bliskiego i prawie nieuchronne- 
go rozwiązania parlamentu. 


Korespondencja „Nowej Reformy”. 


Wiedeń, 17 października. 

(Kościół polski. — Z życia stowarzyszeń polskich.) 

Ostatnią zdobyczą Polaków, zamieszkałych w 
stolicy naddunajskiej, jest pozyskanie własnego 
kościoła polskiego. Wprawdzie dotychczas od- 
bywała się raz w niedzielę msza św. i kazanie 
polskie w kościele św. Ruprechta, świątynia ta 
jednak położona była w tak niedostępnym i nie- 
sympatycznym zakątku śródmieścia (Judenplatz), 
że tylko mała garstka Polaków przybywała tu- 
taj na nabożeństwa. Długie zabiegi kilku człon- 
ków Koła polskiego i Zgromadzenia Zmartwych- 
wstańców pomyślnie zostały uwieńczone. Obecny 
kościółek znajduje się na Jiennweg, w sąsiedz- 
twie pałaców i wspaniałych parków (Belvedere, 
pałac ks. SŚchwarzenherzów, ogród bńtaniczny i 
t. d.). Na szczególne uznanie zasługuje przeło- 
żony Misyi polskiej w Wiedniu, ks. Franciszek 
Lutrzykowski, który już w maju b. r. 
przybył z Rzymu i gorliwem staraniem u wła- 
ściwych władz przyczynił się do przyspieszenia 
sprawy. Gdy w pierwszych dniach pażdziernika 
b. r. oddano mu kościół, natychmiast przystąpił 
do gruntownej restauracyi tegoż, mając do dys- 
pozycyi niespełna 2000 złr., kwotę, zebraną w 
drodze składek w Galicyi. Koszta restauracyi 
kościoła będą kilkakroć wyższe, — jednak tę 


ważną finansową kwestyę rozwiązał p. Józef 


Szmalzhofer, nadworny budowniezy, który 
podjął się przebudowy własnym kosztem, nie 
żądając nawet zadatku. 

W przeszłym tygodniu kilkunastu członków 
Koła polskiego miało sposobność oglądać już 
w pełnym toku będącą restauracyę kościoła, 
który pokryty będzie nowym dachem miedzianym, 
a budynek mieszkalny podwyższony zostanie o 
drugie piętro. Ks. Lutrzykowski powiedział mi, 
że ma nadzieję na początku grudnia b. r. w od- 
nowionym kościele już odprawiać nabożeństwa, — 
do czego powołani będą z Rzymu jeszcze dwaj 
księża i czterech braciszków, — a zarazem, że 


Zgromadzenie liczy na dalsze poparcie materyal- 
ne wszystkich dzielnie polskich. 


getują; — o jakimś racyonalnym rozwoju któ- 
regokolwiek nie ma nawet mowy. Składa się 
na to wiele czynników. Najpierw wielu Pola- 
ków przybywa w pogoni za ehlebem, a ci nie 
czują potrzeby stowarzyszania się; inni też po 
dłuższym lub krótszym pobycie dążą w inne 
strony; stale zamieszkali zaś, rozrzuceni po róż- 
nych dzielnicach miasta, żyją w kółkach za- 
mkniętych, lub nikną w wirze wielkomiasto- 
wym. 

Stowarzyszenie akademickie „Ognisko“ je- 
szcze najwięcej daje śladów życia, choć na ta- 
ką wielką ilość uczącej się młodzieży w Wie- 
dniu liczba członków jest zbyt małą. „Biblio- 
teka polska“ ogranicza się tylko do utrzy- 
mywania obecnie szkółki polskiej, do której u- 
częszcza kilkanaście dzieci. — Mimo nazwy 
„Strzecha“, nie odpowiada to stowarzyszenie 
swemu zadaniu, — nie mogąc swych członków 
ani stale utrzymać, ani nowych ezłonków przy- 
ciągnąć. Zapomogowe stowarzyszenie „Przy- 
tulisko* w miarę funduszów spełnia swe za- 
danie odpowiednio. Obecnie zawiązuje się pol- 
skie sportowe stowarzyszenie kolarzy, które 
przez rozwinięcie obok sportu życia towarzy- 
skiego, powinnoby skupić choć część rozproszo- 
nych Polaków w Wiedniu, — co jednak jest 
zbyt wątpliwem. Podejmowano tutaj także kil- 
kakrotne próby założenia „Sokota“, lecz skoń- 
czyło się zawsze na niczom. Na wielką skalę 
zakreślony projekt wybudowąnia w Wiedniu 
„Domu polskiego“, o którym czasem sły- 
chać, — może dopiero kiedyś, w dalekiej przy- 
szłości być urzeczywistnionym, bo kwota około 
300 złr., dotąd na ten cel uzbierana, jest- tak 
małą, że o projekcie na razie nie może być 
mowy. (łłównym powodem tak złego rozwoju 
stowarzyszeń w Wiedniu jest, jak mi się zdaje, 
także okoliczność, że Polacy tutaj czują się 
zbyt blisko kraju, a klasowość społeczna, ta 
wada nasza narodowa, jeszcze bardziej się tutaj 
uwidocznia. r. — 


. >z — 


lubiana, 16 października. 
(Sprowadzenigawiak Kopitara). 

„Biała Labłana* bg temi dniami świadkiem 
wspaniałej uroczystości narodowej, w której 
wzięły udział kilkotysiączne tłumu Słowieńców, 
przybyłych ze wszystkich stron kraju. Z Wie- 
dnia, z cmentarza st. Marx przewieziono szezą- 
tki wielkiego patryoty słowieńskiego i uczonego, 
posadającego sławę europejską, Kopitara, 
aby jego prochy złożyć na cmentarzu lublań- 
skim obok przyjaciela zmarłego i współpraco- 
wnika w dziele odrodzenia ludu słowieńskiego; 
Vodnika. 

Niezliczony tłum ludu, liczne deputacye To- 
warzystw słowieńskich ze sztandarami, z bisku- 
pem drem Missią i licznem duchowieństwem 
na czele zgromadziły się na obszernym placu 
przed dworcem i przyległych ulicach, gdzie się 
odbyła krótka uroczystość kościelna pokropie- 
nia zwłok i gdzie w kilku słowach nad trumna 
przemówił dr. Murko, docent uniwersytetu 
wiedeńskiego, przypominając, że zmarły przed 
laty 90 opuścił kraj rodzinny, a dziś dzięki 
staraniom Maticy Sloveńkíj spoczne wśród swo- 
ich. — Swą przemowę zakończył słowami: „Naj 
bode mesto njego jedno ig svetiszcz (świętości) 
bele Ljubljane !“ 


bar, podnosząc, że kraj słowieński wielu wy- 
Stowarzyszenia polskie w Wiedniu łedwie we-|dał mężów sławnych, którzy przyczynili się do 


jednym z tych, którzy dla kraju wszystko po- 


golica Glozianus i umiejąc dla spraw słowiań 


Następnie przemawiał żupan Lublany Hri- 


sławy obcego narodu, bo naród słowieński, bie- 
dny i mały, jej dać nie mógł, ale zmarły był 


święcili. 

Z dworca udał się pochód na cmentarz. To- 
warzyszyło mu 70 sztandarów, uczniowie wszy- 
stkich szkół lublańskich, „Sokół lublański*, de- 
putacye Towarzystwa Cyryla i Metodego, kato- 
lickich robotników słowieńskich, „Maticy Slo- 
venskćj* i wielu innych. 

Obok zasług, jakie Kopitar położył w kierun- 
ku rozbudzenia ducha narodowego, był on je- 
dnym z najznakomitszych lingwistów słowiań- 
skich. Kopitar przybył w r. 1508 do Wiednia, 
gdzie studyował prawo, i wkrótce potem został 
cenzorem pism słowiańskich, rumuńskich i nowo: 
greckich, a pod koniec bibliotekarzem cesarskim 
i radcą dworu. Umarł w r. 1844. Nauczycielem 
Kopitara był Czech Dobrowsky, po śmierci 
którego powziął uczony słowieński plan zrobie- 
nia w Wiedniu ceutrum ruchu umysłowego Sło 
wian austryackich i założenia akademii słowiań- 
skiej, która miała być głównem ogniskiem cy- 
wilizacyi zachodnio-słowiańskiej. Plan ten nie 
został nigdy wprowadzony w życie, ale nad je- 
go urzeczywistnieniem pracował Kopitar pośre- 
dnio, wydając tu wiekopomne swoje dzieło Gla- 


skich obudzić interes tej miary ludzi, jak Hum- 
boldt, Grimm,. Goethe i innych. 

Uczniem Kopitara był Miklosiez, dla któ- 
rego powiodło się Kopitarowi utworzyć na uni- 
wersytecie katedrę języków słowiańskich. Za- 
sługą jego było też pozyskanie dla idei swych 
zpakomitego poety serbskiego Vuka Kara- 
dżica, o którym to śpiewał nasz Zaleski: 
„Pieśni, hej, dawaj Wuku Karadżicu!*, a Ka- 
zimierz Brodziński kilka utworów jego przetłó- 
maczył na język polski. 

Kopitar pracował wszelkiemi siłami nad roz- 
budzeniem ducha narodowego u Słowieńców, 
którym groził jnż teneam los, co Słowianom nad- 
łabskim: germanizacya zupełua. Stanowisko po- 
ważne, jakie zajmował, dozwalało mu wiele dla 
swych ziomków zdziałać. Połączywszy się z Cojzą, 
Japlją i Wodnikiem, majstarszymi hudzicielami 
ducha narodowego, pismem i czynem pracował 
dla kraju. Jego to usiłowaniom i nawoływaniom 
„Odprite (otwórzcie) slovenszczinie javne szkole“ 
powiodło się język słowieński, który przedtem 
uważane za gwarę niepodatną dla nauki, wpro- 
wadzić do szkół publicznych. Słowieńcy, prze- 
nosząc zwłoki zmarłego do kraju, spłacili dług 
wielkiemu mężowi, który po długim czasie spo- 
czął wreszcie: I” gemlji slovenskej, v predragi 
deżeli (kraju), katero (który) prisrczno (serdecznie) 
je ljubit ves czas! K. D. 


% 


Rudini a klerykali. 


W jednym ze swycb ostatnich numerów 
umieszcza Polit. Corr. korespondencyę z Rzy- 
mu, mającą cechy półurzędowego komunikatu, 
która wyjaśnia postępowanie gabinetu wło- 
skiego względem stronnictwa klerykalnego. Po- 
dajemy tę korespondencyę bez uwag, zaznacza- 


dnie pozostaje w związku z coraz uporczywiej 
obiegającemi pogłoskami o częściowej rekon- 
strukcyi gabinetu włoskiego, a szczególniej o 
wstąpieniu doń Zanardelli'ego. 


Oto, eo donosi korespondent organu dyploma- 


cyi wiedeńskiej: 


Rozporządzenia prezydenta ministrów i mini- 


stra spraw wewnętrznych margr. Rudini'ego, 
dotyczące stanowiska, jakie zająć mają władze 


wobec agitacyi klerykalnej, stanowią 
ciągle dla prasy katolickiej przedmiot gwałto- 
wnych napaści, w których spotykamy się z za- 
rzutem, że rząd przez te rozporządzenia wstąpił 
na drogę prześladowania Kościoła. Należy je- 
dnak stwierdzić, że tego zapatrywania nie po- 
dziela wielu religijnie usposobionych Włochów, 
którzy nie mogą pochwalać rozmiarów, jakie 
przybrał ruch katolicki w ostatnich czasach. 
Wielu biskupów wyraziło swą naganę z powo- 
du, że po kościołach odbywają się kongresy ka- 
tolickie, które, jak to wykazuje przebieg ich 
obrad, mają charakter zgromadzeń politycznych. 
Biskup Kremony, jeden z najwybitniejszych 
książąt kościoła we Włoszech, nie zadowolnił 
się samą naganą, lecz zakazał używania kościo- 


łów w swojej dyecezyi do odbywania kongre- 
Bów katolickich o celach świeckich. Zarządzenie 
to znalazło uznanie wszystkich umiarkowanych 


katolików. 
Ci umiarkowani katolicy, z prawdziwem ubo- 


lewaniem spostrzegają, że niektóre ze stowarzy- 


szeń katolickich zajmują od niejakiego czasu 
niezupełnie poprawne stanowisko wobec praw- 
nych instytucyj swej ojczyzny. W szczególności 
jest Medyolan ogniskiem, z którego rozchodzi 
się ruch „chrześcijańsko - demokratyczny“, pra- 
gnący iść temisamemi drogami, co ruch „chrze- 
ścijańsko socyalny* w innych krajach, a miano- 
wicie w Belgii i we Francyi. Przywódcy frakcyi 
chrześcijańsko - demokratycznej, której organem 
jest wydawany w Medyolanie Osservatore Catto- 
lico, występują jako nieprzejednani przeciwnicy 
istniejącego obecnie we Włoszech porządku pań- 
stwowego i nie kryją się wcale ze swemi sym- 
patyami dla usiłowań republikanów, spodziewa- 
jąc się, iż w razie ewentualnego przewrotu uda 
się im przywrócić świecką władze papieża. Nie 
da się przytem zaprzeczyć, że przywódcy ruchu 
demokratyczno - chrześcijańakiego, skierowanego 
przeciw jedności Włoch, zyskują coraz większy 
wpływ na kierownictwo partyi katolickiej i sta- 
rają się zepchnąć ją na drogę antimonar- 
chieznej opozycyi. 

Znaczna część katolików, a szezególniej wie- 
lu biskupów:i duchownych, ubolewa nad podo- 
bnemi teudencyami i gani ten skrajny kierunek, 
tembardziej, że może on wywołać reakcyę, któ- 
ra w sposób bardzo szkodliwy dotknęłaby pra- 
wdziwych interesów Kościoła. W kołach tych 
ubolewają wprawdzie nad tem, iż prezydent mi- 
nistrów wydał wzmiankowane rozporządzenia, 
równocześnie jednak znajdują zupełnie zrozu- 
miałem to wystąpienie rządu przeciw grupie 
nieprzejednanych katolików. 

Twierdzenia, jakoby margr. di Rudini zamie- 
rzał rozpocząć prześladowanie Kościoła, nie we- 
żmie nikt na seryo, kto zna jego zasady poli- 
tyczne. Od wielu lat bowiem nie stał u steru 
rządu gabinet tak liberalnie i  tolerancyjnie 
usposobiony względem Kościoła, jak obecny, 
który zostawia zupełną swobodę czysto religij- 


jąc jedynie, że nowy zwrot w polityce wewnętrz- | nym manifestacyom. Ze względu na pełne umiar- 


nej margr. Rudiniego, za którego rządów walka 
z klerykalizmem znacznie przycichła , niezawo- 


kowania zachowanie się rządu, muszą wszyscy 
umiarkowani katolicy ubolewać nad zachowa- 


Maryan _Jasieńczyk. 
W WIELGIEM. 
POWIEŚĆ. 


14 (Ciąg dalszy). 
Ona zaś najniespodziewaniej jęła grymasić: 


— A to ja lepiej pójdę piechotą — odezwała | gl 


się z dąsem, gdy do wsiadania przyszło; ale ją 
nie po swojemu rezolutny Musiała przemocą nie- 
mal wsiąść znaglił. 

— Ino bez polowania, bardzo proszę — mru- 
knęła, niby gniewna, znacząco sadowiąc się na 
skraju wasąga. — Obejdzie się wesele przez 
marcepanów!... 

Musiała uśmiechnął się tylko; pokazał prze- 
cież, co umie, i jego się strzedz należało, i on 
nie zawsze języka zapominał w gębie. 1 rażniej 
mu się jechało, choć Magdzia teraz i niespokoj- 
na zdawała się, i nie swoja. 

Zbliżano się do Rozdroża, Na widniejącym 
już zdala gościńcu zwoleńsko-lipskim, który, hie- 
gnąc tu od Ciepielowa, pod kątem prostym prze- 
cinał drogę wielicką, jako na miejskim trakcie, 
ruch z okazyi jarmarku objawiał się znaczny. 

Co chwila na widnym skrawku drogi, jakby 
w ramie drzew niknące obrazy, przesuwały się 
to sanie, to pieszo zdążający na jarmark. Nieco 
w lewo, z za wąskiej już tu ściany lasu, wy- 
rażny dochodził kwik prosiąt, prowadzonych na 
sprzedaż. Naprzeciw ż;d jakiś borykał się z 
krową, podczas gdy z głośnym brzękiem jan 
czarów przemknął mimo zaprzęg młodego dzier- 
żawcy rządowej wioski, Jasieńca. Jarmark za- 
powiadał się ludny. 

Na kilkaset kroków przed punktem zbiegu 
wielickiej drogi z gościńeem, z za drzew na 


prawo, biały śniegiem, błysnął dach karczmy 
Rozdroża. Wiankiem otaczały ją zatrzymane dla 
wytchnienia furmanki, których właściciele, to 
bijąc rękoma o plecy, to przytupując nogami, 
skostuiałe rozgrzewali członki. Spora u wejścia 
gromadka otulonych kobiet i we wnętrzu jej 
domyślać się dawała grona przyjezdnych, mniej 
platonicznie rozgrzewających się  półkwater- 
kiem. 

Tuż przy gościńcu Magdzia odezwała się na- 
e: 

— Niech Jakób zatrzymać każą, ja wysię- 
dę... 
Musiała spojrzał na nią zdziwiony i milezał. 
— Niech Jakób zarzymać każą — powtórzy- 
ła, — bo wyskoczę — i przechyliła się w bok, 
jakby wykonać zamierzała pogróżkę. 

Pochwycił ją za rękaw, ona zaś przyciszonym 
głosem mówiła szybko: 

— Ani mi Jakób swat, ani brat, aniśmy po 
zrękowinach, ani też po ślubie, żebym przy 
nim świecić miała oczami. Niech ot Jakób pu- 
szczają i tyle! 

Szarpnęła się tak niecierpliwie i gniewnie, że 
ją puścił. 

— A dyć zgoda — rzekł, — zgoda, ino się 
za Rozdrożem spotkawa w lesie. 

— Dobrze... dobrze... — przerwała mu, jak- 
by się go pozbyć chciała prędzej, i znowu na- 
chyliła się, niby do skoku. 

— A sBtańno, Wicek!... — zawołał Musiała, 
widząc, że nie ma rady. 

Wyskoczyła i aż na przeciwną stronę drogi 
pobiegła, skąd niecierpliwie: 

— A niechże Jakób jadą! — burknęła. 

Cóż było robić? Pojechał, raz w raz ogląda- 
jąc się za brodzącą w śniegu dziewczyną. 

Przed karczmą nie zatrzymywał się wcale, 


nim przed ludźmi świecić oczyma. Ni swatem 
jej był, ni bratem; ni po zrękowinach byli, ni 


lanki, głównym już teraz zdążał gościńcem, gdzie | mała się, ani nawet zwolniła kroku, szła dalej, 
miał nadzieję zabrać znów Magdzię. W gruncie mijając go pospiesznie. 


rzeczy nie dziwił jej się, że nie chciała tak przy 


też po ślubie. Ale bo i raz z tem skończyć wy- 
padało, skończyć koniecznie, a bodaj zaraz; 
niechże się dowie, co go czekało, potem zoba- 
czy. Bo i co sobie dziewczyna pomyśleć mogła: 
kręcił się, niby ta ćma, wele niej, a gościńce 
zwoził i tyla na tem. Przecie niewiasty pragnęło 
mu się, nie czego: swojej, rodzonej, jak się pa- 
trzy, po Bożemu i iudzku. Teraz to i gwałtowne 
wydzieranie się z sani Magdzine na Korzyść jej 
przemówiły. 

— Miała recht, — mruknął — niema co mó- 
wić. 

A potem zaraz: 

— Harda dziewucha — i wzruszył ramionami 
na myśl o bajkach, jakie o niej chodziły, i ob- 
mowie. 

— Złość to na jej urodę i tyle, kto zaś ją 
pojmie, ten się nie powstydzi niewiasty. 

Na skraju lasu kazał Wickowi konie zatrzy- 
mać i obejrzał się znowu. Szła prosto ku niemu, 
polną drożyną, na tyłach jej omijając karczmę. 
Wyraźnie unikała spotkania z ludźmi, a może 
śpieszno jej było do dawnego na wasągu miej 
sca. Tylko, że w pewnem od iasu oddaleniu 
przystanęła i nieznacznie jęła mu dawać znaki, 
aby jechał dalej. Spełnił życzenie to w połowie 
tylko, i wysiadłszy z sani, polecił Wiekowi zwolna 
posuwać się naprzód, sam Zaś zatrzymał się, 
czekając w gęstwi. Snać rozporządzenie takie 
nie zadowolniło jej ze wszystkiem, czas bowiem 
jeszcze jakiś widocznie wabała sie, czy ma iść 
dalej; poczem jednak, nasunąwszy chustkę na 


chociaż go przed nią jeden i drugi kum witał. | Oczy, ruszyła z miejsca. 


Ku lasowi, ciemniejącemu po drugiej stronie po- 


Ale zrównawszy się z Jakóbem, nie zatrzy- 


Poskoczył za nią. 

— Niech Jakób jadą swoim dworem, — bur- 
knęła. — Ja tam niczyjego nie potrzebuję asy- 
stunku. 

W rozpaczliwem położeniu, wszystkie siły ze- 
brawszy: , 

— A to widzi Magdzia... — zaczał. 

Przerwała mu, zatrzymując się gniewra: 


— Sprawiedliwie, czego Jakób chcą ode- 
mnie? — zapytała, patrząc mu w oczy. 

Zmieszało go to pytanie do reszty. 

— A no, — rzekł, jakby mu się słowa na 
własną odpowiedzialność z ust rwały, — a no... 
chciałem ci ino wele tych zapowiedzi... — i 


uciął nagle, mie wiedząc, co mówić dalej. 

Ale mu teraz, dobiwszy targu, przyszła z po- 
mocą. Zadowoleniem rumiana, inuym już zgoła 
odezwała się głosem, dalekim od zniecierpli- 
wienia i gniewu. 

— Jakie ci znowu zapowiedzi?... 4 

— Dyć moje, nie przymierzając, i Magdusi- 
ne, — odparł, zmianą usposobienia dziewczyny 
ośmielony. 

Choć jej się na śmiech zbierało, powstrzyma- 
ła się jednak, a niby zdziwiona tylko, zapytała 
swobodnie: 

— Z kimże się to Musiała żenią? bo ja tam 
o swoich zapowiedziach pierwszy raz słyszę. 

Jął się nareszcie tłómaczyć jaśniej. l 

— A to krótko mówiący, chciałem nikiej dać 
oto na zapowiedzi, ino — tu, zdjąwszy czapkę, 
pokłonił się dziewczynie do kolan, — ino mi 
o przyzwoleństwo Magdzine nijak. 

Z kolei spoważniała i ona, chwilę pobladła, 
ze spuszczonemi stała oczyma, jakby z niena- 
cka zaskoczona pytaniem, na które ciężko do- 
być jej było odpowiedzi, poczem wzruszona: 


— Trza się — odparła — rodzicowi po- 
kłonić. 

— Trza... ma się wiedzieć... ino co Ma- 
gdzia ?.. — niepewny jeszcze pytał Musiała, 


mnąc czapkę w rękach, z niepokojem w dziew- 
czynę wpatrzony. 

Czas jakiś trzymała go w zawieszeniu, za- 
wzięcie frendzle chustki oskubując palcami, 
wreszcie, zarumieniona: 

— Ja tam nie od tego — odpowiedziała pół- 
głosem. 

Tu do nóg jej się znów pochylił, a z ust ser- 
deczne wybiegło mu: 

— Bóg zapłać! — a potem, jakby w niego 
człek nowy wstąpił, od kolan się jej porwał, 
czapkę zarzucił, szybko obejrzał się dokoła, jak 
pilkę podniósł ją w górę, wykręcił, pocałował, 
a potem skoczył na drogę i wołając: 


— Hop!.. Hop!.. — zatrzymał Wicka, ręka- 
mi dając mu znaki, aby nawracał. 
— No teraz — wtrącił wesoło — to i poje- 


dziewa razem. 

— Pojechać, pojedziemy, ale niech mi się 
Jakób do całowania nie zrywa, będzie dość 
czasu po ślubie. 

W nim jednak grała już, podniecana pewno- 
ścią siebie i odniesionem zwycięstwem, buta 
iście kawalerska. 


— Jak ci tu nie całować — rzekł, — kiej 
słodka!... 

— Nie zgorzknieje do wesela, — odcięła się 
po swojemu. — Niech ino Jakób — dodała, — 


nie zwleka z pokłonem ojcu. W niedzielę po 
nieszporze na leśniczówkę zabiegnę. 

Jak najrychlej pragnęła go związać, mieć jak 
najrychlej wolne ręce, zbyć się wszystkiego, jak 
najrychlej. (C. d. d.). 
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niem się frakcyi katolików nieprzejednanych, | większego wroga Polaków, którego nazwiskoļskie prowadzili w języku niemieckim. Odnośnie 
które wpływa niekorzystnie na stosunek pań-|stało się symbolem okrucieństwa i najkrwaw-|do ksiąg handlowych przepisuje n. p. artykul 


stwa do Kościoła, a może także wywołać silny |szego tępienia wszystkiego, co polskie. 
prąd antiklerykalny w opinii publicznej. Oczywiście uroczystość Murawiewowska nie 
mogła mieć charakteru narodowego i społeczne 
go nawet w znaczeniu rosyjskiem. ponieważ 
i pomiędzy Rosyanami nie wielu znajdzie się ta- 
kich, którzy nie wstydziliby się czcić pamięci 
Murawiewa. Uroczystość miała charakter wyłą- 
cznie urzędowy, cerkiewny i wojskowy zarazem. 
(Koresp. N. Reformy). Na placu, przeznaczonym na miejsce pomnika, 
Bielsko, 17 pażdziernika. |ustawiono tłumy wojska i zmuszono uczniów 

Na zgromadzeniu socyalno - demokratycznem, į zakładów naukowych, aby byli obecni na ob 
które odbyło się tutaj w ubiegły piątek, prze chodzie; prócz tego zjawili się tylko dygnitarze 
mawiał między innnymi także p. Daszyński,|rządowi i nieliczny tłum gapiów. Punkt o go- 
„widoma głowa“ socyalistów, jak dotąd, na Ga-|dzinie 12 w południe duchowieństwo prawosła- 
licyę zachodnią. O ile podobne przemów enia |wne, które zebrało się przedtem w cerkwi pa 
jego kolegów i przyjaciół politycznych, dajmy |łacowej z archirejem Hieronimem Da czele, 
nato w parlamencie niemieckim, odznaczają się |udało się procesyonalnie „na plac i zajęło miej- 
rzeczowością i zdrowym sensem, o tyle znów|sce pośród szpalerów wojska. W umyślnie na 
każde przemówienie, a więe i niniejsze p. Da-|ten cel wzniesionym pawilonie odprawiono na- 
szyńskiego, charakteryzuje niesłychana łatwość |bożeństwo, na którem obecni byli: komendant 
słowa i płytkość poglądów. wojsk wileńskiego okręgu generał Troeki, 

Na porządku dziennym owego zgromadzenia | gubernatorowie wileński, kowieński i grodzień- 
znajdował się także punkt: „Polityczna sytua-|ski, kurator wileńskiego okręgu naukowego, se- 
cya“, o której przecież nikt tyle nie powinien | nator Sergiewski, jako przedstawiciel rządu 
mieć do powiedzenia i której niktby tak dobrze | centralnego, pewna liczba. wyższych urzędników 
znać nie powinien, jak p. Daszyński, pobiera- | krajowych, oraz członkowie rodziny Murawiewa. 
jący instrukcye bezpośrednio od dra Adlera |Z Tarmbowskiej gubernii sprowadzono na uro- 
siedzącego zawsze, jak wiadomo, na galeryi|czystość Iwana Pawłowa, który był osobi- 
„greckiej świątyni* przy Franzensringu. Temat|stym adjutantem wileńskiego tyrana. 
był wdzięczny, a jak wywiązał się z niego p.| Archirej Hieronim wygłosił mowę, w której 
Daszyński, czytelnik bezstronny osądzi. 

Mowca, jak zwykle, rozpoczął od komuuałów. 
Tym razem jednak nie od burżuazyi, ani potu 
i krwi robotników, lecz od oklepanego: Bella 
gerunt alii itd., przełożonego na mowę Teuto 
nów, następnie zaznaczył, że rewolucya w Au- 
stryi przyszła o lat pięćdziesiąt zapóźno, a na- 
stępnie posunął się do twierdzenia, że wpraw- 
dzie idea autonomii narodowej jest rzeczą roz- 
sądną, a mianowicie, aby każdy używał swej 
mowy i w niej się uczył, jednakże jest ona 
wszędzie rozsądną z wyjątkiem Austryi. 
Charakteryzując zaś ogólną sytuacyę, określił ją, 
jako nadającą się do zrobienia interesu dla każ- 
dego, przyczem naturalnie o sobie, ani o swoich 
przyjaciołach politycznych nie wspomniał. Nie 
mógł też szanowny poseł, przemawiający zawsze 
stosownie do składu audytoryum , pominąć wy- 
myślań na czeskie prawo państwowe, przyczem 
dostało się także i „dem verrückten (rrafen Dzie- 
duszychiś za to, że ośmielił się skonstruować 
rodzaj prawa państwowego polskiego, które na- 
zwał „ideą Jagiellońską“. 

Podvhne wymyślania słyszeliśmy już nieraz 
od p. Daszyńskiego, ma się rozumieć, nie na 
terytoryum Galicyi. 

Jak zwykle, przyzwyczajony do mówienia de 


L obozu socyalnej demokracji. 


i sprawy rosyjskiej na Litwie, a po nabożeń- 
stwie pizystąpiono do samej ceremonii założenia 
kamienia węgielnego, przyczem wmurowano w 
fundamenta srebrną tablicę, na której wyryto 
datę i nazwiska głównych uczestników budowy 
pomnika. = 

O godzinie 3 po południu odbyło się dla u-| 
zupełnienia uroczystości śniadanie urzędowe, w 
którem uczestniczyli naturalnie tylko przedsta-| 
wiciele rosyjskiego towarzystwa Wilna. Po zwy- 
kłych toastach odczytano telegramy, pochudzące 
prawie wyłącznie od osób rządowych, w tej li- 
czbie od ministra spraw zagranicznych i mini- 
stra sprawiedliwości, jako krewnych Murawie- 
wa. Z prasy rosyjskiej reprezentowany był na 
tem chlubnem zgromadzeniu petersburski Swiet. 
P. Komarow, redaktor Świeta, wypowiedział na- 
wet mowę na cześć Murawiewa. Redakcya Mo- 
skiewskich Wiedomosti przysłała tylko telegram. 

Czciciele Murawiewa nie poprzestali na tem 
śniadaniu i władza szkolna urządziła jeszcze 
wieczór „literacki* na uczczenie pamięci Mu- 
rawiewa z ndziałem uczniów i uczennie wileń- 
skich zakładów naukowych. W programie figu- 
rowały nawet wiersze na cześć Mura- 
wiewa, ułożone przez cenzora Boasa. Tylko 
ommibus rebus i quibusdam aliis. sięgnął mowca|cenzor rosyjski mógł być autorem podobnej 
mimochodem do historyi zniesienia pańssczyzny, | poezyi! Odsłonięcie samego pomnika zapowie- 
a potem dosiadł swego ulubionego konika —|dziano na październik przyszłego roku. 
frazesów górnobrzmiących, przeciw kapitalizmo-| W ten sposób uczczono w stolicy Litwy pa- 
wi, które, jak każde puste słowo, ani jemu sa-| mięć największego jej wroga i tyrana. Ludność 
memu, ani jego przeciwnikom najmniejszej] Wilna równocześnie przekleństwa miotała na 
szkody dotąd nie przyniosły. Skonstatowawszy, |iego pamięć, tłumiąc w sercach nienawiść! 
że Austrya stała się, jeżeli nie w swych insty- 
tucyach, to w objawach „modern*. bo pojawił 
się w niej proletaryat, obszedł się p. D. 
bardzo łaskawie z prezydentem ministrów, 
twierdząc, że jest ou tylko niezręcznym, na po- 
parcie czego przytoczył przebieg wypadków po- 
lityczaych w Austrvi w ciągu ostatnich miesię- 
cy i napiętnował p. Wolfa, który po pojedynku 
ma język sparaliżowany. 

Jedynym, mającym jakąkolwiek pozytywną 
wartość w przemówieniu p. Daszyńskiego ustę 
pem, była charakterystyka obecnej [zby depu 
towanych, zamykajaca się w tem lapidarnem 
zdaniu: „Z tym parlamentem nie można robić 
nie innego, jak opozycyę, albo co najwyżej, je 
śli dobrze pójdzie, nie mające najmniejszej war 
tości drobnostki*. 

Reszta przemówienia poświęcona była okre- 
śleniu stanowiska frakcyi socyalno-demokraty 
cznej w parlamencie i jej stosunku do rządu, 
a oprócz rzeczy de znudzenia powtarzanych 
przez samego p. Daszyńskiego i jego adheren- 
tów, zawierała, zwykłe także, odgrażania się 
przeciw wszystkiemu i wszystkim, którzy nie 
mają szczęścia iść pod „czerwonym sztanda- 
rem“. Najkomiezniejsze wrażenie wywołały za- 
pewnienia , przypominające zapewnienia gre 
ekich wodzów przed os'atnią wojną turecką, że 
socyalni demokraci pewni są zwycięstwa w 
Wiedniu przy najbliższych wyborach do parla- 
meutu, „Der dumme Kerl von Wien* bowiem, 
którym p. D. pomiata, okaże niezawodnie wię- 
cej rozumu, niż pewna część wyborców Gali- 
cyi, gdzie wodzą rej żydzi, zepchnięci liczebnie 
na drugi płan w Wiedniu. 

Wogóle mowa p. Daszyńskiego zrobiła dość 
słabe wrażenie na zgromadzonych, mimo do- 
brze zorganizowanej klaki, gdyż pomimo wszy- 
stkiego widać było, Że jego zapał jest sztu- 
czny, podobny do słomianego ognia, który prę- 
dko się zapala, prędko gaśnie i nie pozostawia 
po Sobie ciepła. Ponieważ zgromadzenie odby- 
wało się en famille, nie omieszkano mowcy 
wyrazić wotum zaufania, na wniosek p. Rege- 
ra, w imieniu związku socyalno - demokraty- 
cznego. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 19 października. 


Petersburski Kraj zamieszcza następujące 
przypomnienie: W roku 1800 car Aleksander 
l-ci zatwierdził nowy dla gimnazyów w Kró- 
lestwie Polskiem rozkład lekcyj, według które- 
go wykład nauki religii i moralno- 
śei unormowano na dwie godziny tygo- 
dniowo w klasach VI, VII i VIII. Rozporzą- 
dzenie to zastosowane zostało tylko do wykładu 
religii"prawosławnej, a natomiast dla 
uczniów katolików, na mocy rozporządzenia 
kuratora okręgu naukowego warszawskiego z 
dnia 25 sierpnia r. 1890 Nr. 13.258, pozosta- 
wiono na wykład religii tylko po jednej go- 
dzinie w trzech klasaeh wyższych. Ponieważ 
kurs religii w tych klasach obejmuje wykład 
obrzędów kościelnych i historyi kościoła, przejść 
go więc gruntownie w rozmiarach, przez pro- 
gram wymaganych, jest bardzo trudno. — Ze 
względu więc na ważność przedmiotu, pragnąćby 
należało, aby na wykłady i katolickiej religii, 
w myśl rozporządzenia carskiego, wyznaczono 
po dwie godziay tygodniowe w wyż- 
szych klasach gimnazyalnych. 

To samo czasopismo dowiaduje się, że wkrót- 
ce ustanowione będą w każdej gubernii Króle- 
stwa Polskiego komitety czytelnictwa (komitety 
gramotnosti), z udziałem przedstawicieli społe- 
czeństwa, których zadaniem będzie opiekować 
się rozwojem czytelnictwa wśród ludu. Oprócz 
tego ustanowiony zostanie centralny komitet czy- 
telnietwa w Warszawie. 

Obok tego program organizacyi czytelni lu- 
dowych w Królestwie uzupełniony. zostanie 
w teu sposób, że do zarządzania czytelniami 
ludowemi przy gminach powołani będą również 
i przedstawiciele inteligencyi miejscowej i że 
z katalogu czytelni wyłączone będą książki, 
które mogłyby drażnić lub obrażać religijne i 
narodowe uczucia ludności. 

Z Warszawy donoszą, że z rozporządzenia 
księcia [meretyńskiego, do komisyi, obradującej 
nad nadesłanym przez ministra spraw wewnę- 
trznych projekiem powszechnej ustawy pożaro- 
wej, powołani zostaną z głosem doradczym przed- 
stawiciele straży ogniowych w Królestwie. Po- 
dobno istnieje zamiar powołania rzeczoznawców 
i w innych sprawach. 

Dr. Edward Przewóski, nasz rodak, miano-| 
wany został nadzwyczajnym profesorem na ka-| 
tedrze anatomii przy uniwersytecie warszawskim. 
Po wielu lztach jest to pierwszy przykład mia- 
nowania Polaka na katedrę profesorką w War- 
szawie. 


Pomnik Murawiewa. 


Z Wilna donoszą, że władze rosyjskie doło- 
żyły wszelkich starań, aby nadać okazałość uro- 
czystości założenia kamienia węgielnego pod 
pomnik Murawiewa-Wieszatiela, gdyż chcia- 
no przez to zaznaczyć, że Litwa wykluczona 
jest z programu łagodniejszego systemu rządów, 
zainaugurowanego rzekomo w Królestwie Pol- 
skiem. Rzad rosyjski ściśle odróżnia t. zw. „etno- 
graficzną“ Polskę od Polski historycznej i, uzna- 
jąc Litwę za kraj czysto-rosyjski, wyłącza ży- 
wioł polski na Litwie od udziału nawet w tych 
skąpych ulgach, jakie nibyto przyznaje Polakom 
w Kongresówce. Na Litwie zasady Murawiewa 
mają być i dzisiaj przewodniemi zasadami poli- 
tyki rosyjskiej. Nie bacząc więc na oburzenie, 
jakie wywołać musi na Litwie i wszędzie po- 
śród Polaków ten publiczny hołd, składany pa- 
mięci Murawiewa, rząd rosyjski stawia mu po- 
mnik, czeząc w ten sposób kata Litwy i naj- 


Z zaboru pruskiego. 


Ważną pod względem zasadniczym decy- 
zyę wydał pruski minister skarbu Miquel w 
sprawie języka, w jakim mają być prowa- 
dzone gospodarskie i handlowe księgi opodatko- 
wanych. Odnośne rozporządzenie ministra, za- 
mieszczone w Mittheilungen aus der Verwaltung 
der directen Steuern, brzmi, jak następuje: 

„Nigdy nie został dla płacących podatki wy- 
rażony obowiązek, aby swoje książki gospodar- 


A 


32 gi kodeksu handlowego, że kupiec obowią: 
zany jest prowadzić książki w żyjącym ję 
zyku. Jeżeli tedy ktoś, niedostatecznie włada: 
jący językiem niemieckim, prowadzi swoje książki 
w języku polskim, nie ma komisya szacunkowa 
prawa nieuwzględnienia treści tych książek, 
chyba, że inne faktyczne okoliczności pozwalają 
obyć się bez tego dowodu. Jeżeli szacunkowa 
komisya 3.pelacyjna (Berufungs-Commission) chee 
sama zbadać książki i żaden z jej członków 
nie umie po polsku, to jest jej rzeczą po- 
starać się o odpowiednią osobę, mó 
wiącą po polsku“. 4 

Do "powyższego słusznego rozporządzenia na- 
wiązuje Kölnische Volksztg. następujące trafne 
uwagi: , 

„A zatem: chcesz się czegoś dowiedzieć i sam 
tego nie rozumiesz, postaraj się o osobę, „która 
to rozumie. Powyższe rozporządzenie ministrą 
skarbu stwierdza wyraźnie, iż jest li tylko 
rzecząwładzy,że jeżelisięcheeczego 
dowiedzieć, winna wyznaczyć do te- 
go osoby, które do tego są zdolne. 
Wyrażona tutaj przez ministra skarbu zasada 
powinna być obowiązującą także dla p. 
ministra spraw wewnętrznych, który 
nie ma prawa żądać od Polaków, żeby na ze- 
braniach przemawiali po niemiecku li tylko dla- 
tego, ponieważ nadzorujący urzędnik faktycznie 
lub pozornie nie umie po polsku. Dla takiego 


podniósł „zasługi“ Murawiewa dla prawosławia | bowiem żądania brak również prawnej podstawy, 


ponieważ ustawa o stowarzyszeniach z dnia ll 
marca 1850 r. nie zawiera żadnego przepisu © 
języku obrad zebrań, tylko oznacza, że władzy 
wolno wysyłać jednę lub dwie osoby w chara: 
kterze delegatów dla prowadzenia nadzoru nad 
zebraniem*. 

Ciekawi jesteśmy, czy trybunał administracyj- 
ny stanie na tym samym, jedynie prawnym 
gruncie. Dotąd nie może jakoś trybunał wyroku 
swego sformułować, a sama ta zwłoka jest już 
niestosowną. 


KRONIKA. 


Kraków, 19 października 


Uroczystość kościelna. W dniu 23 b. m. od- 
będzie się w kościele OO. Beruardynów uroczyste 
nabożeństwo kn czci błog. Jana Kapistrana. Gwar 
dyan klasztoru, O. Norbert Golichowski , osobnem 
pismem zaprosił Radą miejską do współudziału w 
obchodzie ku czci męża, którego życie i czyny łą 
czą się ściśle z dziejami miasta Krakowa. Błog. 
Jan Kapistran przybył do Polski na zaproszenie 
króla Kazimierza i kardynała Oleśnickiego; na gra 
nicy śląskiej oczekiwali go posłowie królewscy, 
między nimi Jan Długosz, i prowadzili do stolicy. 
W ciągu lat 1458 i 1454 błogosławiony mąż dzia- 
łał w Krakowie, życiem, przykładem i wymowne- 
mi kazaniami na Rynku zagrzewając do wiary. 
Z pobytem jego łączy się powstanie zakonu Ber- 
nardynów, który wydał wielu mężów dla Ojczyzny 
i Kościoła zasłużonych. Błog. Jan Kapistran brał 
także udział w życiu publicznem, zachęcając do 
walk z Turkami. Reprezeatacya miasta i obywa- 
telstwo krakowskie licznah uczestnictwem w ob 
chodzie złożą pamięci błogfsławionego męża wiuną 
cześć, 

lubiieusz nauczycielki. Uczennice zakładu wy- 
chowawczego p. Seweryny Górskiej postanowiły 
obchodzić wspólnie jubileusz 50 letni nauczycielskie- 
go zawodu tej tak zasłużonej i popularnej u nas 
osobistości. O ile słyszeliśmy z różnych stron, za 
powiedzianem jest przybycie uczennic i krewnych 
szanownej jubilatki, Chcąse brać udział w tej uro- 
czystości uczennice i nauczycielki zgłaszają się do 
stowarzyszenia nauczycielek (ul. Krnpnicza l. 16, 
II piętro) w celu porozumienia się o szezegóły wie- 
czoru, który odbędzie się w niedzielę dnia 24 bm. 
o godz. 6 w tymże lokalu za zaproszeniem specyal- 
nego komitetu. Wydział stowarzyszenia nauczycielek 
szczęśliwym się czuje, że pierwsze zebranie towa- 
rzyskie w nowem pomieszkaniu, poświęconem Zo- 
stanie ku uczczeniu p. Seweryny Górskiej, jednej 
z najgorliwszych założycielek instytacyi, której była 
pierwszą przewodniczącą, a dotychczas odgrywa 
w niej czynną rolę, zasiadając w wydziale. 

W Czytelni kobiet (Szpitalna 7) rozpocznie się 
duia 4 listopada b. r. dla kobiet zbiorowa nauka 
stenografii, po cenie bardzo przystępnej. Zapisywać 
Się można codziennie między godz. 4 a 7 wieczo- 
rem w Czytelni. W Anglii 2.000 kobiet stenogra- 
fek ma zajęcie, przyuoszące im dostatnie utrzy- 
manie. 

O pomniku Mickiewicza. Interpelacya dyr. Rot- 
tera, postawiona w Radzie miejskiej odnicsła na ra- 
zie chociaż ten skromny skutek, że marszałek kra 
jowy hr. Stanisław Badeni, jako przewodniczący 
komitetu budowy pomnika Mickiewicza nadesłał na 
ręce p. prezydenta Friedleina pismo z wyjaśnie 
niami. 

W sprawie tej p. prezydent został upoważniony 
przez Radę miejską do odniesienia się z zapytaniem 
do marszałka krajowego hr. Badeniego, w jakiem 
stadyum znajduje się uzupełnienie pomnika; Rada 
zastrzegła sobie dalszą decyzyę do odebrania odpo- 


| wiedzi, 


Posiedzenie Rady miejskiej odbyło się dnia 7 go 
b. m., a zanim p. prezydent miał czas wystosować 
pismo, otrzymał już dnia 9 b. m. wyjaśnieuia od 
p. marszałka krajowego na skutek zamieszczenych 
w dziennikach sprawozdań. P. marszałek w p'śmie 
swojem, które zostanie podane do wiadomości na 
najbliższem posiedzeniu Rady miasta, wyjaśnia, że 
w maju b. r. był w Rzymie, ażeby się przekonać 
osobiście o postępie rohót, i znalazł już zupełnie 
gotowy model nowej figury Mickiewicza Przed dzie 
sięciu dniami otrzymał p. marszałek list od artysty- 
rzeżbiarza p. Rygiera, donoszący, że grnpa „Nauka* 
w tych dniach ukończoną zostanie i cddaną do od- 
lewu w bronzie, Podczas swojego pobytu w Rzy- 
mie p. marszałek zawarł układ z odlewarnią Nel 
l'ego, według którego w p'ęć miesięcy po oddaniu 
tej grupy, będzie ona zupełnie gotową. Figury Mi 
ckiewicza nie sprowadzono do Krakowa, ażeby uni 
knąć opóźnienia i umożliwić ukończenie pomnika 
do wiosny. (Wynika z tego, że na wiosnę ma być 
pomnik wykończony. Oby tak było! Przyp. red.) 

Wogóle człs ta sprawa, mimo rozmaitych zarzu 
tów dziennikarskich, jak „niedbalstwo“, leży bar- 
dzo p. marszałkowi na sercu i stara s'ę o jak naj- 
prędsze jej ukończenie. Stwierdza p. marszałek, że 
do chwili, gdy on stoi na czele komitetu, p. Ry- 


gier nie żądał i nie brał jakichkolwiek pieniędzy 
od komitetu. Kwestyę zatrzymania lub usunięcia 
oszalowania pomnika na Rynku krakowskim pozo 
stawia p. marszałek uznaniu reprezentacyi miasta. 
P. marszałek sądzi, że gdyby reprezentacya miasta 
chciała całą sprawę przejąć w swoje ręce, to pra 
wdopodobnie komitet zgodziłby się na to. 

P. prezydent po otrzymaniu pisma, wysłał tele- 
graficzne podziękowanie p. marszałkowi hr. Bade- 
niemu za tak szybkie i wyczerpujące wyjaśnienie, 

Zapisy i fundacye. Salomon Liebliug, ku 
piec i obywatel m. Krakowa, umierając dnia 14 
b. m. w 55 roku życia, zostawił następujące le- 
gata: Dom przy ulicy Jasnej l. 3 na wieczystą 
fundacyę dla wychowania i wykształcenia w pra- 
ktycznej zawodowej pracy biednych i osieroconych 
dziewcząt w wieku od lat 12 do 20, dom przy ul. 
Zielonej l. 9 na wieczystą fundacyę dla żywienia 
i odzienia biednej dziatwy szkolnej bez różnicy płci 
i wyznania, z czego rocznie 200 złr. należy wy- 
płacać Towarzystwu leczniczych kolonij wakacyj- 
nych izrael. dziatwy szkolnej. Nadto w gotówce 
wypłacić mają spadkobiercy szpitalowi żydowskie- 
mu 500 złr., szpitalowi św. Ludwika 200 złr,, 
cierpiącym na choroby piersiowe 500 złr., domowi 
modlitwy izraelitów postępowych 300 złr., do roz- 
dzielenia między ubogich chrześcijan m. Krakowa 
200 złr., na ubogich żydowskich 500 złr., dla Sto 
warzyszenia „opieki nad żyd. rzemieśłnikami* 500 
złr., dla domu starców 1000 złr., dla zakładu Jó 
zefitów 100 złr., dla weteranów z r. 1831 kwotę 
100 złr., dla weteranów z r. 1868 również 100 
złr., dla Tow. wsparcia biednych uczniów wyzn. 
mojż. 200 złr. i inne drobniejsze kwoty. Ogółem 
wyncsi zapis przeszło 60.000 złr., co stanowi pra 
wie połowę całego majątku zmarłego. 

Nieszczęśliwy wypadek w Zakopanem. Z Za 
kopanego donoszą nam pod dniem 18 b. m. o nie 
szczęśliwym wypadku, jaki zdarzył się w Tatrach, 
Dnia 11 b. m. wyszedł po południu na spacer do 
Czarnego Stawu p. Kazimierz Piotrowski, słuchacz 
filozofii nniwersytetu berlibskiego, bawiący tam z 
ojcem, właściciełem dóbr z Wołynia, dla wypo- 
czynku. Gdy wieczór około godz. 10 nie powrócił, 
zaniepokojony ojciec wysłał rano o godz. 3 kilku 
górali, a o godz. 6 sam wybrał się na poszukiwa 
nie. Śladami doszli aż do Zmarzłego; z powodu 
wielkich śniegów i braku żywności musieli się wró- 
cić napowrót. Tego samego dnia jednak wieczorem 
wysłano 12 przewodników ; we środę rano za tymi 
znowu ośmiu, — poszukiwania atoli nie przynio 
sły rezultatu. We czwartek, piątek i sobotę wyszli 
przewodnicy z psami i powrócili bez reznltata; w 
niedzielę rano wyszło około 20 ludzi i znaleziono 
zwłoki w potokn pod Jaszezurówką. — Jak ślady 
wskazywały, z powodu dużych Śniegów, wybrawszy 
się bez przewodnika i żywności, będąc silnie zmę 
czony, i wobec nocy, jakkolwiek księżycowej, chcąc 
ułatwić sobie powrót, wyszedł od Czarnego Stawu 
na granie i szczytami doszedł do potoku koło Ja- 
szczurówki, spuścił się na dół i chcixł. potokiem 
dotrzeć do Zakopanego. Zmęczony i zgłoduiały pra 
wdopodobnie zemdlał i zwłoki znaleziono leżące 
bez uszkodzeń. Wczoraj w nocy przyniesiono go 
do kaplicy. Za wyszukanie zwłok nazaaczona była 
nagrodinW kwocie 500 rubli. 

Bolesny to skutek chodzenia po górach bez prze- 
woduików w czasie, kiedy dnie krótkie i śniegi jnż 
w górach. 

Dr. Robert Pawłowski, adwokat krajowy w So 
kalu, dotychczas zamieszkały i tam ceniony po- 
wszechnie dla swych osobistych przymiotów i zdol- 
ności, przenesi kancelaryę swą do zachodniej czę- 
ści kraju i osiada w Krośnie. 

Br. Jan Mierzejewski, profesor w Petersburgu, 
został wybrany na człenka francuskiej Akademii 
medycznej (membre de V Acadómie de médecine de 
France). Akademia ta bardzo rzadko na członków 
swoich wybiera cudzoziemców, okazuje się przeto, 
że zasłngi uczonego naszego rodaka, tyle cenione 
przez świat naukowy polski i rosyjski, znalazły 
zasłużone uznanie i wśród uczonych zachodniej En- 
ropy. 

Sprostowanie. P. Mieczyslaw Offmański prosi 
nas o zaznaczenie, iż na zebraniu w Stowarzysze- 
niu „Gwiazda“ w Krakowie, z powodu otwarcia 
lokalu, przemawiał nie w imieniu III Koła Tow. 
„Szkoły ludowej, lecz jako delegat Zarządu głó- 
wnego Towarzystwa. 

Zmarli. W Warszawie zmarła Natalia z Wy- 
szkowskich Dygasińska, żona znanogo literata 
i publicysty. 

W szpitalu Św. Łazarza zmarł pomocnik mu- 
larski, $. p. Stanisław Ostromęski, który dnia 7 
b. m. spadł z rusztowania przy restauracyi kate- 
dry na Wawelu. Władze zarządziły śledztwo celem 
zbadania, na kogo spada. odpowiedzialność za ten 
nieszczęśliwy wypadek. 

Dwa sznury korali skradziono pani Leontynie 
Witkowskiej w Dębnikach. Korale te, mające 200 
złr. wartości, w sobotę zastawić chciała pewna ko 
bieta w kasie oszczędności, Urzędnik zauważył, że 


jest to przebrany w suknie kobiece mężczyzna, 


który, dostrzegłszy odkrycie, zbiegł,  Dochodzenia 
policyjne dały smutny rezultat, gdyż sprawdzono, 
że kradzieży dokonali dwaj młodzieńcy, uczniowie 
pewnego zakładu naukowego. Jeden z nich prze- 
brał się za kobietę, aby korale łatwiej spieniężyć. 
Młolociani przestępcy zostali aresztowani. Niewia- 
domo jakie przyczyny popchnęły ich na drogę wy- 
stępku. 

Uczta koleżeńska. Autorka „Małki Szwarcen- 
kopf* rozesłanemi w oryginalnej stylizacyi kartka- 
mi zaprosiła wczoraj grono kolegów swoich i ko- 
łeżanek , biorących ndział w przedstawieniu osta 
tniej sztuki, jakoteż kilku autorów dramatycznych 
i przedstawicieli literatury i dziennikarstwa na u 
ucztę, której oryginalną cechę stanowiło menu czy- 
sto żydowskie. Bankiet odbył się w hotelu Metro- 
pole p. Weinmana, który w tym celu odstąpił część 
swego prywatnego lokalu. Do zastawicnych w pod- 
kowę stołów zasiadło z górą 50 osób pań i panów, 
a honorowe miejsca obok p Zapolskiej zajęli ko- 
ledzy w zawodzie dramatycznym pp. Bałucki i Sar- 
necki. Wśród uczty po kilku daniach, przeważnie 
ż wyśmienicie zrobionych ryb złożonych, posypały 
się toasty na rzecz p. Zapolskiej, a rozpoczął je 
p. Bałucki przemówieniem, w którem imieniem dra- 
matycznych autorów wysoko podniósł talent autorki 
„Matki“, dający w dramacie i w powieści pierw- 
szorzędnej wartości utwory. Posypały się w dal 
szym cisgu toasty, głoszone przez pp. Sarneckiego, 
So!skiego, Potockiego, Szczepańskiego (wierszowane), 
które rozwinęły się w dalszym ciągu w wesołą to- 
warzyską pogawędkę. Zebrsnie przeciągnęło się do 
późnej godziny, urozmaicoue muzyką, śpiewami i 
zaimprowizowanemi tańcami, 


Ze Lwowa. Na uroczystość odsłonięcia pomnika 
Fredry rozesłało prezydyum Rady miejskiej 600 
zaproszeń, stylizowanych od Rady miejskiej i Koła 
literacko-artystycznego. Prezydent miaśta wystos0- 
wał do Czytelni akademickiej, Bratniej pomocy słu 
chaczów politechniki, tudzież do Towarzystwa stra- 
ży ogniowej ochotuiczej „Sokół* zaproszenie, ażeby 
za wspólnem porozumieniem utworzyły straż oby- 
watelską dla utrzymania porządku w czasie odsto 
nięcia pomnika Fredry 24 b. m. na placu Akade- 
miekim. Równocześnie zawiadomiona została dyrek 
cya policyi o mającej się odbyć uroczystości z we 
zwaniem, aby na czas tejże zarządziła zamknięcie 
ruchu wozowego na placu Akademickim i przyle 
gających ulicach. Po odsłonięciu pomnika urządza 
Andrzej hr. Fredro, wnuk znakomitego komedyo- 
pisarza, przyjęcie w salach kasyna miejskiego, Wie 
czorem odegrane zostaną w teatrze „Ślaby panień 
skie“ Fredry. Trzecie piętro zarezerwowane dla 
młodzieży szkolnej, która otrzyma wstęp bezyłatny. 

Wiec akademicki we Lwowie w sprawie przy 
szłorocznego jubileuszu Miekiewiczowskiego odbył 
się w sobotę wieczorem w uniwersytecie pod prze- 
wodnictwem prof. Pilata. Na wniosek akad, Wró- 
blewskiego, prezesa Czytelni akademiekiej, wiec u 
chwalił po żywej dyskusyi, co następuje: 1) Akcya 
młodzieży we Lwowie, w sprawie setnej rocznicy 
urodzin Adama Mickiewi:za, przypadającej na rok 
1898, nie powinna zostać w sprzeczności z dzia 
łalnością komitetu zawiązanego pod przewodnictwem 
rektora prof. dra Małeckiego; zadaniem jej bzdzie 
raczej wyzyskać w całej pełni tę rolę, jaką uchwały 
powyższego komitetu młodzieży pozostawią, a nad- 
to nzupełnić działalność tego komitetu samoistną 
inicyatywą młodzieży. 2) Komisyą wykonawczą 
wiecu akademiekiego w sprawie akcyi obchodowej 
jest wydział Czytelni akademiekiej, któremu przy- 
sługuje prawo zapraszania do ndziała pp. profeso- 
rów i słuchaczy uniwersytetu. 3) Młodzież wyda 
ku czci poety album pamiątkowe, zawierające pra- 
ce naukowe i literackie młodzieży akademickiej 
polskiej. Prace nadsyłane do albumu badą pomie 
szczone bez homoraryów autorskich. Fundusze na 
wydanie albumu złożyć powinna cała młodzież, a 
wiec uznaje, że jest honorowym obowiązkiem ka: 
żdego akademika wziąć udział w składkach na ten 
cel zbieranych. Zbieraniem składek zajmie się wy- 
dział Czytelni akademickiej. Lista składkowa ma 
być zaopatrzona odpowiedniemi podp'sami i pieczę- 
cią, Redakcyą albumu zajmie się komisya przez 
wydział wybrana. 4) W tygodniu Miekiewiczow- 
skim, oznaezonym przez wzmiankowany wyżej ko 
mitet, ma być przez młodzież urządzonym wielki 
obchód Mickiewiczowski 5) Wiec wzywa ogół mło- 
dzieży akademickiej polskiej do gorliwego udziału 
w obchodach, urządzanych przez centralny komitet 
Miekiewiczowski lwowski, oraz do udziału w skład- 
kach na pomnik Mickiewicza, mający stanąć we 
Lwowie. 

Ładna i nowa historya. Lwowski Przegląd w 
ostatnim numerze przynosi następującą wiadomość: 
„O nowej defraudacyi w krakowskiem Towarzy- 
stwie ubezpieczeń krążą od kilku dni na bruku 
lwowskim głuche wieści. Dla uspokojenia publiczno- 
ści podajemy następujące tej sprawy wyjaśnienie : 
Przed kilku laty pewien wysoki urzędnik tej insty- 
tucyi dopuścił się nieformalności, gdyż potrzebnjąc 
pieniędzy, wyjął z kasy dyrekcyjnej w Krakowie 
papiery wartościowe, opiewające na kwote 60.000 
złr, i zastawił je w krakowskiej filii banku austro- 
węgierskiego za 30.000 złr. W miejsce zabranych 
papierów, złożył ów urzędnik inne, których bank 
austro węgierski w zastaw nie chciał przyjąć, Przed 
dwoma laty pau ów wykupił te papiery z banku 
i zwrócił je kasie Towarzystwa, zatem pokrył swe 
nadużycie, zanim jeszcze ono wykrytem* zostało. 
Tyle tylko jest prawdy w rozsiewanej po mieście 
pogłosce'i 

O krzywoprzysięstwo. Rozprawa karna przeciw 
ks. Józefowi Terleckiemu z Jaworowa, przeprowa- 
dzona, jak donieśliśmy, przy drzwiach zamkniętych, 
zakończoną została wczoraj o godz. 8'/, wieczorem, 
Trybunał lwowski po dłuższej naradzie wydał wy- 
rok uwalniający ks, Terleckiego od odpowie- 
dzialności karnej, oraz od kosztów postępowania 
karnego. 

Egzamin państwowy na akademii górniczej 
w Leoben złożyli: z działu górnictwa: Józef Kału- 
ża z Wieliczki, Jan Bartuś z Jarosławia, Tecfil 
Cholewa z Grodziszcza, Jerzy Kukucz z Cieszyna, 
Stanisław Skoczylas (z odzuaczeniem) z Bochni; 
z działu hutnictwa: Jan Zaborowski (z odznacze- 
niem) z Królestwa Polskiego. 

Z Tarnowa. Pogoń tarnowska donosi: Znaną 
jest opłakana egzystencya szwaczek w naszem mie- 
ście. Mamy przykłady, że za uszycie koszuli (z do- 
daniem własnych nici) płacą sklepy tandetne 6 do 
8 ct. Przy najwytrwalszej pracy nie mcża dziew- 
czyna szyjąca zarobić dziennie ponad 20 ct. Zaro- 
bek 30 et. dziennie należy do Świetnych w życiu 
szwaczki. Grono pań tarnowskich, tworzące stowa- 
rzyszenie „Dzieci Maryi* powzięło myśl bliższego 
zaopiekowania się temi dziewczętami i w tym celu 
zgromadza je co niedzielę i święto w klasztorze 
PP. Urszulanek na odpowiednią rozrywkę:i wpływa 
na nie umoralniająco. Dziewcząt zbiera się do 100. 
Aby zaś dopomódz im materyalnie, dały te panie 
laicyatywę do zawiązania towarzystwa udziałowego 
z ograniczoną poręką pod nazwą: „Opieka św. Jó- 
zefa”*, Celem stowarzyszenia jest opieka nad pracą 
niewieścią przez: a) ctwarcie odpowiedniej szkoły, 
w celu uczenia roboty pończoch, haftów, b) zakłada- 
nie szwalń, pralni i kursów przsowan'a, c) wska- 
zywanie pracy w domach prywatnych lub zakła- 
dach, d) dostarczanie członkćm materyału do pra: 
cy itd. Stowarzyszenie już s'ę ukonstytuowało: 
Prezesem Rady nadzorczej, złcżonej z samych pań, 
jest ks prałat dr. Łukawski, a ma dyrektorów wy- 
brano: p. Kusza, naczelnego buchaltera kasy o- 
szczędności, ka. dr. M. Zygnlińskiego i ka. dra A. 
Frączkiewicza, 

Dotychczas założono pończoszarnię. Maszyny na- 
byto od p. Romiszowskiej w Krakowie, która przez 
lat 15 tam pończoszarnię prowadziła, oraz sprowa- 
dzono dwie wprawne dziewczęta z tego zakładu 
jako instruktorki, Od 3 miesięcy nauka roboty poń- 
czoch już się prowadzi tak, że obecnie 8 dziew- 
cząt przy 6 maszynach pracuje. Zamówień prywa- 
inych jest mnóstwo. Na razie wskutek szczupłego 
lokalu rozszerzyć zakładu nie można było, a 1 li- 
stopada przeniesioną zostanie pracownia do dawnej 
„Ochronki* na Strusinie do 3 pokoi, gdzie rozpo- 
cznie się nauka i praca na większą skalę. 

Stanisławów, 18 października. (Kor. N. Ref.). 
Obchód Kościuszkowski zgromadził wczoraj w sali 
„Qwiazdy* wcale liczną pabliczneść , zauważyć się 
jednak musiało skąpy stosunkowo udział rzemieśl- 
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Kraków, 20 Października 1897. 


NOWA REFORMA. 


Św i robotników. Armia ich w Stanisławowie 

% ogromna, ale podzielona, Lwia część jej nale- 

do stowarzyszeń zawodowych i do „Siły“, któ- 

Tównocześnie z obchodem w „Gwieździe* urzą- 

odczyt „O idei narodowej i międzynarodowej“ 
iugi „O Kościuszce”, które podobno liczny za- 

iD z szeregów robotniczych miały słuchaczy. — 

chód w „Gwieździe* zagaił przepięknem prze- 
Ówieniem prezes jej obecny, inżynier p. Stwier- 
da , który w sposób jasny, przystępny i gorący 
esli? pokrótce życie Kościuszki i wskazał na 
jil przewodnią, przez bohatera naszego wdrożoną, 
%owania zespolonemi siłami nad oświatą ludu, 

( © podstawy przyszłości narodu. Resztę wieczoru 
pełniły deklamacye, popisy chórn młodzieży rze- 
eślniczej i „Dramat jednej nocy“, odegrany przez 
tatorów.: 

Zmarły onegdaj w mieście naszem dr. Henryk 

Whey, notaryusz tutejszy, zostawia po sobie pa- 
hé dobrego syna Ojczyzny i zasłnżonege obywa- 

kraju. Piastował *rozliczne godności, świadczą- 
_0 szacnnku powszechnym , jaki go otaczał, Po- 
lędzy innemi był w latach zeszłych prezesem 
Oła męskiego Tow. „Szkoły ludowej“, którą gor- 
Wie w początkach jej istnienia się zajmował. Dłu 
drwała choroba jednak nie pozwalała mu dzia- 
Aności tej rozszerzyć tak, że urząd ten widział 
4 zmuszonym złożyć. Koło męskie tutejsze, uzna- 
© zasługi jego około Towarzystwa, złożyło na 
mnie jego wieniec. Z ratusza, gmachu Rady po 
matowej, lokalów i instytucyj, których zmarły był 
dyeletnim członkiem, wywieszono czarne flagi. 
z Dąbrowy górniczej donoszą przez Berlin, iż 
Wętnicy w Hucie Bankowej napadli dyrektora 
<iga, zbili go i wrzucili do stawn. Żyjącego je- 
<q wydobyli stamtąd kozacy. 

Katastrofa tramwajowa. Dla odmiany po ca- 
} szeregu katastrof kolejowych, zdarzyła się 

oraj w Wiedniu katastrofa tramwajowa. Przy 

Moście Ferdynanda zderzyły się dwa pociągi kolei 

„Anej, jeden idący z Favoriten, drugi z Dornbach. 

| Ping ponosi konduktor pierwszego pociągu, zjechał 

«wiem na jednotorowe szyny, nie przekonawszy 

czy są one wolne. Spostrzegłszy niebezpieczeń- 

śwo obaj puścili w ruch hamulce, lecz było już 

| abno, W ostatniej chwili woźnice lejcami ścią- 
li konie na stronę; one też wyszły bez szwan- 

m, natomiast z tem większą siłą zetknęły się wa- 
Any, Szyby wyleciały z trzaskiem, jeden wagon 
wie całkowicie zdruzgotany, drugi odniósł mniej- 

ko uszkodzenia, Krzyk i płacz podróżnych, prze- 

| tinie kobiet- i dzieci, był straszny. Patrząc na leżą- 

Fech wokoło ludzi, zdawało się, że są ciężko ranni, 
| awet zabici. Okazało się na szczęście, że tylko 

Miej znaczne uszkodzenia i obtarcia skóry. ponio- 

13 osób. 

Katastrofa w teatrze. Podczas przedstawienia 

, Vperze w Cincinnati zawalił się sufit i wraz z 

Apułą spadł na parter. Troje ludzi poniosło śmierć 

~ miejscu, 12 osób odniosło ciężkie, Śmiertelne, 

Ogromna liczba lżejsze rany. 
| Rzymu pisze do nas p. Edward Grajnert, uczeń 

Śłagemii sztuk pięknych, iż okradziony został przez 

ego z Polaków, młodego człowieka, rodem z 
takowa, który zabrał mn jego legitymacye i na 
| ` podstawie wyłndza gdzie może datki pieniężne. 

WYpadkn zawiadomione zostały władze, które 

śukują sprawcy tej kradzieży i popełnianych na 

Stawie dokumentów p. Grajnerta oszustw. 
„Na pogrzebie socyalisty, drukarza Vanunciego 

Florencyi, przyszło do starcia między robutni 

k a policyą, która chciała usunąć czerwoną 

PG Wśród bitki brygadyer policyjny, Man 

» padł trupem. 
iężka obraza. Nazwać urzędnika pruskiego Car 
m jest obrazą. Tak zawyrokował sąd w Ino 
Śocławiu i skazał ks, Kobylińskiego na 300 mr. 
ką Za to, że landrata nazwał Carnapem, Westy- 

tẹ Niemcy swego rodaka. 

Qlacy w Berlinie zamierzają przy wyborach do 
+, Amentu postawić własnych polskich kandydatów. 
wad głosowali na katolickich posłów z centrum. 
gy aà Germania zadrży w posadach na taką zu- 
Wałość polską ! 

E lasto Halifax w Nowej Szkocyi, jak donosili- 
ù Wczoraj w telegraticznej części pisma, zgorzało 
dzzętnie. Uratowano zaledwie ósmą część zabu- 
kąt: Ogień wybuchł o północy w handlowej 
by luiey. Kościoły, szkoły, banki i instytucye pu- 

lą 6, oraz wielkie magazyny i sklepy kupieckie 

a w zgliszczach, Bez dachu pozostało 3.000 


Ze stowarzyszeń. 
| dz Towarzystwo lekarskie krakowskie odbę- 
£ ° zwyczajne posiedzenie jntro w środę o godz, 
o rieczorem w Collegium novum w sali Śniade- 
f day z następującym porządkem dziennym: Dr. 
tę yński będzie miał odczyt o kwasie oxyprotei- 
Na Prof. dr. Bujwid o dalszych doświadcze- 
ty, nad zastosowaniem tuberkuliny w celu wy- 
la gruźlicy n bydła, 


zAładki. Na giwnazyum polskie w Cieszynie złożyli: 

Yig adwokat z Petersburga, 5 złr.; za wybór z V. ku- 

Eas J.i S. T. 1 złr, Dr. W. Ż. z Krakowa, jako wy- 
7 zakład, 2 złr. 


Repertoar teatru miejskiego. 


wje Czwartek 20 października: „Małka Szwar- 
Wao? sztuka współczesna w 5 aktach ze śpie- 
ih i tańcami, osnuta na tle stosunków żydow- 
w przez G. Zapolską (po raz piąty). 
p tok 21 października: „Rewizor z Pe 
tga“, komedya w 5 aktach N. Gogola (po- 
W 
ken 


ne), 

sobotę 22 pażdziernika: „Primabalerina*, 
% w 3 aktach Er. Bluma i R. Tochć (nowość). 
- <"ipriet, 23 października: „Małka Szwar- 
Ni r, sztuka współczesna w 5 aktach ze Śpio 
R i tańcami, osnuta na tle stosunków żydow 
s Przez G. Zapolską (po raz szósty). 
s : 5 > . 

Mianowania w sądownictwie. 


afpiazy sąd krajowy we Lwowie zamianował oficya- 
Mię, zcelaryjnymi w X klasie rangi: prowadzących 
Śruntowe: Jakóba Duniaka w Samborze dla Sam- 

tat, AWła Pniaczka w Tarnopolu dla Podwołoczysk, 

| Ia Ebnera w Stanisławowie dla Stanisławowa, 
à, Mozołowskiego w Sanoku dla Sanoka, Wła- 

| az: Kruszelnickiego w Kołomyi dla Stanisła- 
ią Piotra Zbyszewskiego w Mościskach dla Mo- 

- BR Ignacego Nikodemowicza w Brzeżanach dla 
n, Leona Weryhę Wysoczańskiego-Pietrusie- 


wicza w Podhajcach dla Podhajec, Michała Kaznow- 
skiego w Borszczowie dla Borszczowa, Nikodema 
Zbigienia w Gródku dla Gródka, Michała Cwenar- 
skiego w Przemyślanach dla Przemyślan, Wiktora 
Przybylskiego w Jarosławiu dla Jarosławia, Feliksa 
Śliwińskiego w Zabłotowie dla Zabłotowa, Jana 
Pelczyńskiego w Buczaczu dla Buczacza, Kazimie 
rza Behma w Tłumaczu dla Monasterzysk, Franci- 
szka Wowkonowicza w Zborowie dla Tarnopola, 
Jana Świdzińskiego w Żółkwi dla Żółkwi, adjunkta 
kancelaryjnego Antoniego Stupnickiego w Sanoku 
dla Sanoka; prowadzących księgi gruntowe : Dymi- 
tra Denkę w Horodence dla Lwowa, Gustawa 
Piazzę w Przemyślu dla Przemyśla, Bazylego Bry- 
giderm w Sokalu dla Brzeżan, adjunkta kancelaryj- 
nego w Złoczowie Michała Mikulina dla Złoczowa, 
prowadzącego księgi gruntowe w Śzezercu Sylwe- 
stra Des Logesa dla wyższego sądu krajowego we 
Lwowie, Franciszka Ksawerego Białowąsa w Busku 
dla Kołomyi, Emila Albinowskiego w Uhnowie dla 
Uhnowa, Mieczysława Szumlańskiego w Obertynie 
dla Obertyna, Maryana Andrzejewskiego w Śniaty- 
nie dla Lwowa, Kazimierza Małeckiego w Haliczu 
dla Przemyśla, Tomasza Hiibscha w Cieszanowie 
dla Cieszanowa, Józefa Filara w Chodorowie dla 
Stryja, Wacława Fiałka, porucznika 58 pułku pie- 
choty w Stanisławowie dla wyższego sędu krajo- 


wego we Lwowie; kancelistów sądowych: Juliusza | 1 


Ferencewicza w Baligrodzie dla Baligrodu, Henry 
ka Herza w Sanoku dla Sanoka. Pawła Macukie- 
wicza we Lwowie dla Stryja, Ferdynanda Berna 
czka w Sanokn dla Liska, Juliana Turka w Kozo 
wy dla Kozowy, Jana Bagana w Stryju dla Stryja, 
Aleksandra Szybalskiego w Samborze dla Sambora, 
Bazylego Eliasiewicza we Lwowie dla Lwowa, Emila 
Syma w Tyśmienicy dla Ottynii, Szczepana Kobze- 
jowicza w Bohorodezanach dla Bohorodczan, Teofila 
Grączykowskicgo we Lwowie dla Lwowa, Włady- 
sława Szczygielskiego w Haliczu dla Halicza, Adolfa 
Jakubowskiego w Zaleszczykach dla Lwowa, Da- 
niela Karpiaka we Lwowie dla Lwowa, Juliusza 
Sobka w Samborze dla Stryja, Adolfa Fischera 
w Stanisławowie dla Stanisławowa, Ignacego Ma- 
słowskiego w Samborze dla Sambora, Rudolfa Bie- 
lewicza w Dubiecku dla Dubiecka * Antoniego 
Schelsa w Przemyślu dla Przemyśla, Józefa Batoro 
wieza w Skolem dla Skolego, zarządcę więzień Jó 
zefa Rudkowskiego w Tarnopolu dla Tarnopola, 
Antoniego Ohrymowicza w Zbarażu dla Zbaraża, 
Teodora Kobłosza w Kołomyi dla Kołomyi, Grze- 
gorza Reinolda we Lwowie dla Lwowa, Leona Be- 
dnawskiego w Brodach dla Przemyśla, Michała Ba 
biekiego w Tarnopolu dla Tarnopola, Władysława 
Nawrockiego w Bełzie dia Bełza, Franciszka Ko 
Walskiego w Buczaczu dla Kossowa, Seweryna Ro- 
mana Jaworskiego w Samborze dla Lwowa, Adolfa 
Kvhlbergera w Zbarażu dla Bolechowa, Wacława 
Wiśniowskiego w Stanisławowie dla Stanisławowa 
Edmunda Antoniego Popeckiego we Lwowie dla 
Lwowa, Ludwika Fedaka w Tarnopolu dla Tarno- 
pola, Aleksandra Lacka w Kałuszu dla Kałusza, 
Mikołaja Teśluka we Lwowie dla Lwowa, Michała 
Kruszelniekiego w Baligrodaie dla Brzozowa, Sta- 
nisława Pilikowskiego we Lwowie dla Lwowa, Szy- 
mona Kuczyńskiego w Przemyślu dla Radymna, 
Konstantego Szczurka w Tarnopolu dla Tarnopola, 
zarządcę więzień Grzegorza Dzundzę w Samborze 
dla Sambora, kaneelistę sądowego Michała Giliciń: 
skiego w Jarosławiu dla Kołomyi, zarządcę wię- 
zień Leona Daniela Senatowicza w Przemyślu dla 
Przemyśla, kancelistów sądowych Antoniego Szcze 
pańskiego w Stanisławowie dla Kołomyi, Jana Wró 
blewskiego w Przemyślu dla Przemyśla, Bazylego 
Palija w Podbużu dla Podbuża. (Dok. nast.), 


iadomości nankowe, literackie i artystyczne, 


— Wieczór Towarzystwa muzycznego. Spó- 
źnioną cokolwiek inauguracyę jesiennego Sezonu 
koncertowego wynagrodziło wczoraj Towarzystwo 
muzyczne programem tak pięknym i tak artysty- 
cznie we wszystkich punktach wykonanym, że nie- 
tylko znawcy i muzycy, ale i ogół przepełniającej 
salę „Sokoła* publiczności doznał prawdziwie arty- 
stycznej rozkoszy, 

Wydawaćby się mogło komuś, znającemu kra- 
kowskie stosunki muzyczne, niepodobnem usiłowa- 
niem wykonanie miejscowemi siłami heroicznej sym- 
fomi Beethovena. Dzieło to, należące do najwię- 
kszych arcydzieł muzyki, utwór, w którym skon 
centrował się cały geniusz kompozytora i rozlał 
nieprzebrane bogactwa inwencyi muzycznej, prze- 
pysznych form i najróżnorodniejszych pomysłów, 
przybranych w barwną szatę mistrzowskiej instru- 
mentacyi, wymaga wyjątkowych warunków orkie- 
stralnych i żmudnego przygotowania. Zasługą po- 
zostanie trwałą dyrektora Barabasza, że się o tę 
próbę pokusił i że z niej wyszedł zwycięsko. Or- 
kiestra wojskowa 56 pułku, wsparta siłami ama- 
torskiemi, wywiązała się Świetnie z zadania i zdo- 
była tym popisem wyższe artystyczne szlify. Piękne 
dzieło Beethovena przepłynęło w kaskadzie swych 
majestatycznych dźwięków w Całej powadze i szla- 
chetności w wybornym rytmie i w jednolitym na-. 
stroju. 

Obok symfonii nie mało zainteresowania budził 
koncert fortepianowy Rubinsteina z orkiestrą (d-mol), 
w którym wystąpił znany już dobrze z koncerto 
wej estrady b. uczeń prof. Domaniewskiego, dr Ju 
liusz Gawroński. W traktowantu tego interesującego 
i niełatwego ntworu młody pianista rozwinął w pełni 
indywidualne zalety swej jędrnej, rytmiczej gry, 
opartej na wybornie postawionej tachnieć i dosko 
nałem zrozumieniu myśli kompozytora. Witamy 
w nim po tym popisie dojrzałego artystę, który 
stawać może z powodzeniem do wszelakich turnie 
jów fortepianowych. 

Panna Franciszka Gärtner, laureatka lwowskiego 
konserwatoryum , po raz pierwszy występująca 
w Krakowie, zbyt trudne wzięła na swe barki za 
danie, wybrawszy sobie śliczną koloraturową aryę 
Z „QCyrulika sewilskiego*. Pod względem techni- 
cznym w ładnie traktowanych szczegółach w kolo 
raturze i akcentach uwidoczniła się w śpiewie jej 
od pierwszych taktów wyborna szkoła i oparte na 
niej opanowanie całości, atoli wskutek zbytniego 
wzruszenia czy niepokoju głos śpiewaczki brzmiał 
matowo, wskutek czego całość nie wywarła wraże 
nia. Nierównie korzystniej przedstawił się materyał 
głosowy p. Gärtner w pieśniach, w których odzy 
skała zupełną swobodę i pewność siebie. W piosnce 
Wszelaczyńskiego i „Czarnej sukience* Żeleńskiego 
drgało wiele ciepła i uczucia — a wykonanie ich 
pod względem artystycznym było wzorowe. Nado 
bną śpiewaczkę nagrodzono burza oklasków. 


A I) 


Majestatyczna nwertura z opery Wagnera „Rien- 
zi“, wykonana efektownie przez orkiestrę, dopeł- 
niła zajmującego programu, W. Pr. 


Dział ekonomiczny. 


Wykaz Banku austryacko-węgierskiego z dnia 
15 b. m. zawiera następujące daty: rezerwa 
wolnych od podatku banknotów powiększyła się 0 
10:7 miliona złr., tak, że wynosi obecnie 545 
miliona złr. (-}- 26'8 miliona złr., niż w od 
powiednim okresie reszłego roku). Zapas krusz 
cowy powiększył się per saldo o 0:2 miliona 
złr., ponieważ z jednej strony zapas złota 
zmniejszył się o 1:4 miliona złr., zapas dewiz 
powiększył się o 1:8 miliona złr., a zapas 
srebra zmniejszył się 02 miliona złr. Eskont 
zmniejszył się o 13, lombard o 0'4 miliona złr. 
Obieg banknotów zmniejszył się o 9:5 miliona 
złr., aponieważ równocześnie wpłynęło banknotów 
państwowych za 09 miliona złr., przeto obieg 
= zmniejszył się ostatecznie o 105 miliona 
złr. 


Targ wiedeński. (Targowica St. Marx). Dnia 

b. m. przypędzono 4151 węgierskich, 499 
galicyjskich, 360 bukowińskich, 884 niemieckich, 
razem 5894 wołów. Płacono za cetnar metry- 
czny wagi żywej wołów opasowych : węgier- 
skich wyborowych od 37 do 39 złr., wyjąt- 
kowo — złr., Średnich od 33 do 36 złr., po- 
ślednich od 28 do 32 złr., galicyjskich wołów 
opasowych wyborowych od 37 do 39 złr., wy- 


jątkowo — złr., średnich od 35 do 36 złr., po- 


ślednich od 29 do 33 złr., niemieckich wołów 


opasowych wyborowych od 39 do 42 złr., wy- 


jątkowo — złr., średnich od 36 do 38 złr., 
poślednich od 30 do 35 złr., a wołów włościań 
skich od 20 do 28 złr., byki i krowy płacono 
po 19 do 32 złr. Tendencya: mdła. Z powodu 
znacznego spędu ceny spadły. 

Ponieważ w poniedziałek , 1 listopada , przy- 
pada święto, odnośny targ odbędzie się 2 listo 
pada. 


Telegramy. 


(Telegramy prywatne „N. Reformy* i Biura ko- 
respondencyjnego). 


Budapeszt, 19 października. Budapester Corr. 
donosi, że dotychczasowy ambasador trancuski 
Lozć wręczy cesarzowi na audyencyi w zam- 
ku budzińskim w duiu 21 b. m. pismo od- 
wołujące go, a następnie obecnym będzie 
na obiedzie dworskim, na jego cześć wydanym. 

Beriin, 19 października. Reichsanzeiger poda- 
je tekst przemówienia, jakie cesarz Wilhelm 
miał z okazyi uroczystości wręczenia sztanda 
rów pułkom. Wręczając sztandary, cesarz mó 
wił o doniosłem znaczeniu tej uroczystości i 
zwrócił uwagę, Że akt ten odbywa się na pa- 
miętnem miejscu przed pomnikiem wielkiego 
króla, a zarazem przed oknem wielkiego cesa- 
rza; a dzień uroczystości jest nie mniej pamię- 
tnym, jako rocznica wielkiego zwycięstwa, przy- 
porminającego chwile, kiedy naród niemiecki 
pierwszy raz ujrzeć miał zorzę przyszłego swe 
go zjednoczenia, a więc i przyszłej swej wiel- 
kości. Cesarz zakończył życzeniem, ażeby pułki 
nie odstępowały od tych niewzruszonych zasad 
i zalet żołnierza, jakimi są: waleczność, poczu 
cie honoru i bezwzględne, bezwarunkowe posłu- 
szeństwo. 

Berlin, 19 października. Prywatny telegram 
Localanzeiger'a donosi, że zachorował ciężko 
hr, Lew Tołstoj, znakomity autor rosyjski. 
Dla uratowania chorego konieczną jest poważna 
operacya. 

Lipsk, J9 października. Wczoraj, jako w ro 
cznicę bitwy narodów pod Lipskiem w roku 
1818, dokonano uroczystego odsłonięcia pomni- 
ka ks. Bismarka. 

Bonn, 19 października. U Munkacsego, 
znakomitego malarza, pozostającego w zakła- 
dzie dla obłąkanych w Endenich, objawiły się 
nowe ataki szaleństwa. Lekarze obawiają się 
katastrofy. 

Kolonia, 19 października. Wedle doniesienia 
Köln. Volkszty. stan zdrowia kardynała arcybi- 
skupa, ks. Krementza, pogorszył się zna- 
cznie. 

Karisruhe, 19-go października. Odsłonięto tu 
wśród zwykłych uroczystości pomnik cesarza 
Wilhelma I. 

Madryt, 19 pażdziernika. 
Sagasty pogorszyť się. 
opuszczać łóżka. 

Lizbona, 19 października. Poseł portugalski 
w Madrycie, hr. de Macedo, mianowany zo- 
stał ministrem spraw zagranicznych. 

Londyn, 19 października. Biuro Reutera o- 
świadcza, iż zostało upoważnione do zaprze- 
czenia wiadomości, podanej przez Daily Chro- 
nicle, jakoby lord Salisbury miał za- 
miar podania się do dymisyi ze wzglę- 
du na nadwątlone zdrowie. 

Baku, 19 października. Wczoraj wszczął się 
pożar w źródle naftowem na przedmie- 
ściu Romany, który następnie przeniósł się na 
4 inne żródła naftowe, 28 otwory świdrowe, 
oraz wiele składów i domów, które zniszczył 
doszczętnie. 

Pożaru do tej chwili nie zdołano opanować, 
straty olbrzymie. 

Belgrad, 19 października. Przybył tutaj król 
Aleksander ze swym ojcem eks-królem Mi 
l an em. 

Ateny, 19 pażdziernika. (Pryw.) Dzienniki 
przychylne towarzystwu „Ethuike Hetaiiia* — 
umieszczają astykuły gwałtownie napadające na 
dynastyę, pod pozorem, że między królem a 
generałem Smoleńskim istnieją poważne 
różnice zapatrywań i że król znajduje się pod 
wpływem kamarylli dworskiej. 

Konstantyngpol, 19 października. Wezoraj od- 
było się pierwsze posiedzenie wspólne ture- 
ckich i greckich pełnomocników do 
zawarcia pokoju. 

Kanea, 19 października. Admirałowie udzielili 
Turkom, wydalonym z powodów politycznych, 
pozwolenie powrotu. 

Nowy Jork. 19 października. Podlug ostatnich 


Stan zdrowia 
Chory nie może 


TEKA E. 


Daniclaka uchwalono wykluczenie 
Szajera z klubu Stojałowskiego. 


je życzenia. 
językową i kolejową w Dalmacyi. 
kolejową parlamentarna komisya przyrzekła Kroa 
tom poprzeć, co do językowej nie może komi 
sya Stanowczego na razie zająć stanowiska, al 


depesz z Hawany, skonstatowano, że przy 
rozbiciu okrętu „Triton“ zginęło 150 osób, ura- 
towano zaś 40—50 osób. 


Wykluczenie Szajera z klubu Stojałowskiego. 

Wiedeń, 19 pażdziernika. (Pryw.) Chrześci- 
jańsko socyalny klub Stojałowskiego odbył dzi- 
siaj posiedzenie, na którem przewodniczący p. 
Danielak z ubolewaniem stwierdził niewła- 


ściwe i kompromitujące zachowanie się członka 
tego klubu, posła Szajera, na onegdajszem 
zgromadzeniu robotniczem w Wiedniu. 


Z tego powodu na wniosek przewodniczącego 
posła 


Sytuacya w Wiedniu. 


Wiedeń, 19 października. (Pryw.) Wczorajsze 
posiedzenie parlamentarnej komisyi 
klubów prawicy trwało przeszło trzy go 
dziny. Obradowano w pierwszym rzędzie nad 
programem prac w Izbie poselskiej. Hr. Bade- 
ni, obecny na tem posiedzeniu, objawił życze- 
nie rządu, aby sprawa prowizoryum ugodowego 
w jak najkrótszym czasie znalazła się ħa po- 
rządku dziennym w parlamencie, albowiem i w 
Sejmie węgierskim będzie ono w najbliższej 
przyszłości załatwione. Większość oświadczyła 
się za uwzględnieniem tego życzenia i sądziła, 
że sprawa ta znaleść się powinna na porządku 
dziennym obrad parlamentarnych zaraz po za- 
łatwieniu wniosków o postawienie ministrów w 
stan oskarżenia. Zastanawiano się także nad 
sposobem zapobieżenia obstrukcyi, w tej spra- 
wie jednakowoż ostatecznych nie powzięto u- 
chwał. 

Gdy hr. Badeni opuścił salę obrad, komisya 
parlamentarna obradowała nad żądaniami stron- 
nictwa prawicy. 

P. Jaworski zagaił rozprawy stwierdze- 
piem faktu, że kluby, należące do większości, 
zawiadomił o zamiarach rządu, który oświad- 


czył gotowość rzetelnego załatwienia Życzeń 
stronnictw prawicy. Następnie przedstawili re- 


prezentanci klubu południowo-słowiańskiego swo- 
Dr. Bulat omawiał kwestyę 
Sprawę 


bowiem sprawa ta pozostaje w związku z inne- 


mi kwestyami, dotąd niezałatwionemi. 


O postulatach Słowieńców toczyć się będą 
rozprawy na dzisiejszem posiedzeniu komisyi. 
Wiedeń, 19 października. (Pryw.) O wczoraj- 
szem posiedzeniu parlamentarnej komisyi klu- 
bów prawicy donoszą, że obradowano na 
niem tylko w sprawie taktyki, lecz sprawę za 


łatwienia żądan klubów odłożono na posiedzenie 


następne. Zapewniają jednak, że i ta konferen 
cya nie wywrze na sytucyę stanowczego 
wpływu. 

Praga, 19 października. Hlas Naroda donosi, 
że Klub młodoczeski i Koło polskie mają za 
miar popierać rząd w sprawie przeprowadzenia 
prowizoryum ugodowego. 

Dziennik ten donosi nadto z Wiednia, że 
gdyby obstrukcya nie dopuściła do uchwalenia 
prowizoryum ugodowego, to hr. Badeni go 
tów jest rozwiązać Radę państwa a pro- 
wizoryum ugodowe zatwierdzić bez parlamentu. 


Z Rady państwa. 


Wiedeń, 19 pażdziernika. Na dzisiejszem po 
siedzeniu Izby poselsiej, przy trzeciem gło 
sowaniu imiennem nad odczytaniem petycyj, 
skonstatował przewodniczący brak 
kompletu członków Izby, potrzebnego do 
do dalszego prowadzenia obrad. Wskutek tego 
posiedzenie przerwano. Następne posiedzenie 
odbędzie się dzisiaj wieczorem. 

Wiedeń, 19 października. (Pryw.) Niedojście 
do skutku dzisiejszego posiedzenia Izby posel- 
skiej sprawiło tutaj bardzo niemiłe wra- 
żenie. Faktem jest, że wielu posłów z prawicy 
podczas imiennych głosowań przechadzało się 
po kurytarzach i mimo wezwauia nie poszło do 


sali. 


„Nie ma po co trudzić się — mówili posło- 
wie — bo tylko głosujemy ciągle bez Żadnego 


celu“. 


Uważać to należy za objaw apatyi i roz- 
przężenia w łonie prawicy, nadto za brak 
kontaktu z przewodniczącym Kathreinem, 


któremu zarzucają kluby prawicy, że zbyt oglę- 
dnie postępuje. 


Wiedeń, 19 pażdziernika. Subkomitet k omi- 


syi budżetowej obradował dziś w południe 
nad wszystkiemi przedłożeniami o zapobieżenie 
nędzy. Na posiedzeniu obecny był minister skar- 
bu i szefowie sekcyj Roza i Kalbensteiner. Dal- 
szy ciąg rozpraw dziś wieczorem. 


Mowa Gregra. 


Praga, 19 października. Poseł Gregr prze- 
mawiał wczoraj w politycznem stowarzyszeniu 
w Mszenie. Krytykował on przedewszystkiem 
politykę Staroczechów Nasi posłowie — mówił 
Gregr — doręczyli hr. Badeniemu długi szereg 
postulatów, a między niemi takie, które są dla 
narodu naszego ważne, cenne i konieczne. Hr. 
Badeni przyrzekł nam i te żądania spełnić, a 
muszę nadmienić, że nie było tam żądań natury 
prawnopaństwowej, z niemi bowiem nie ma przy- 
stępu do Badeniego. Słucha ich niechętnie i ła- 
two to zrozumieć. 

Mowca zauważył, że Młodoczesi postawili 33 
postulaty, z tych spełniono dotychczas jedynie 
upaństwowienie opawskiego gimnazyum. A po- 
trzebował na to Badeni dwóch lat. Gdyby więc 
zechciał spełnić wszystkie 32 postulaty, potrze- 
bowałby na to 64 lat. (Powszechne objawy we- 
sołości). 

„Ja — mówił Gregr — widzę tylko jednę 
drogę wyjścia z zamętu politycznego: zawiesze 
nie i usunięcie obecnie obowiązującej centrali 
stycznej konstytucyi, i jednostronuego, centrali- 
stycznego systemu, a powrót do pierwotaych 
idei dyplomu październikowego, do zasad fede 
racyjnych. Byłby to jedyny środek dla skonso 
lidowania i uspokojenia austryackiego państwa 
W jaki sposób przewrót ów ma się dokonać, 
nad tem łamać sobie głowę, nie moją jest rze- 
czą. Jeśli ma się odwagę ludom nasuwać cen- 
tralistyczną konstytucyę, która w ciagu lat trzy- 
dziestu okazała s'ę naiwiekszem nieszezęściem 


Ńr. 239. 3 


to trzeba mieć także odwagę naprawienia tego 
złego. 


AL 


Kursa telegr. na glałdzie wledsńskiej ! parliyskiej. 


Kurs w wsi» 
»ustr. 

Wiedeń, d. 16 października 1897. |-— T 
Zjednoczony dług w papierach 102| 15 
Zjednoczony dług w srebrze . . .| 102| 20 
Mastryaeka renta złota . . . « 123| 20 
4% aastryaeka renta (marcowa) . 101| 55 
4% węgierska renta złota. . . 121| 65 
4% węgierska renta koron. . . 99| 60 
Akcye banka austro- węgierskiego 950) — 
Ahkcye kredytowe . . . . . . 353| — 
Londyn . +  AJSED_E 119| 65 
Banknoty banka niem. za 100 m 58/77! 
30 marek . . . - JR » 11) 75 
40-frankówki za sztukę . . . . | 9 521 
Banknoty włoskie. . . . « . | 45| 10 
Dakaty aastryackie . . . . | 5 | 66 


Wiedeń, 19 paździer. Ruble 127:25. Cena naf- 
ty 18-—. Spirytus gotowy 18:50. Zyto na wio- 
snę 8'93. Pszenica na wiosnę 11:76. Owies na 
wiosnę 6'40. 

Wiedeń, 19 paździer. 4% oblig. poż. krajow. 
z 1891 ——; 4% oblig. poż. krajow. z. 1883 
97:40; 4% galic. fund. propinacyjnego 94 6U; 
4% listy banku krajowego 94:15; 4Y, % listy 
banku kraj. 100:60; 5% obligi banku krajowe- 
go 102:—; 4% obligi komunalne Banku kraj. 
3 misya 100—; 4% obligi kolejowe Banku 
kraj. 97:15; 4% list. kred. ziemsk. 56 -let. 91:50; 
Akcye Karola Ludwika 215 15; Akcye kolei 
łwowsko-czeru. 26(*—; losy z 1854 na 250 złr. 
160:—; losy z 1860 na 560 złr. 143-90; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 160:—; losy z r. 1504 
na 100 złr. 19020; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 352'25; akcye galic. banku 
hip. na 200 złr. 390:—; Landerbank na 200 
złr. 223—; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 951. 

Berlin, 19 pażdzier. Godzina 2 minut 50 po 
poł. Austryackie kredyty 221-25 mrk. Austryac- 
ka złota renta 104:60 mrk. Austryacka srebrna 
renta 102'10 mrk. Węgierska złota renta 10830 
mrk. Węgierska renta koronowa 100:30 mrk. 
Austryackie banknoty 170-10 mrk. Akcye kolei 
lwowsko - czerniowieckiej —— mrk. Ruble 
216:40 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol- 
skiego —'— mrk. 4% listy likw. Królestwa 
Polskiego — — mrk. 


Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca 
Michał Konopiński. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą 
od Redakcyi.) 


Podziękowanie. 

W głębokim smutku pogrążona z powodu nie- 
powetowanej straty — wszystkim Przyjaciołom 
i Znajomym, którzy raczyli wziąć udział w od- 
daniu ostatniej przysługi drogiemu i nieodżało- 
wanemu ojcu, względnie mężowi i teściowi, bł. 
p. Salomonowi Lieblingowi, składa serdeczne 
podziękowanie Rodzina. 


Rzekomo „zapomnianemu* przyjacielo- 
wi donoszę, że pamiętam © Nim my- 
ślą i sercem, chociaż nie mogłem dać 
Mu o sobie wiadomości. Za pamięć 
dziękuję. 1758 


Iris 51. 


Skład fortepianów 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 13. 1658 


Dr. Radecki 
powrócił — mieszka obecnie 
Zwierzyniecka, 9 
przyjmuje szczególnie z cier„ieniami nerwów, 

mięśni i stawów. 1733 2 3 


Krawaty męskie 
rękawiczki, haweloki, płaszcze gumowe 
i kapelusze oryginalne angielskie 
oraz wielki wybór lasek i parasol 
poleca 
MAGAZYN „AU BON MARCHE“ 


FILIPA EILE 
BF w Krakowie — Rynek główny "BĘ 
Telefon Nr. lI9. 723 192 


Specyalista dla chorób nerwowych, elektoterapii 
i mięsienia 1583 10 52 


Dr. Mieczysław Nartowski 


b. asystent Uniw. Jag. i prof. Dra Mendla w Berlinie 
mieszka w Rynku głównym L. 43 (Linia A—B, 
i ordynuje od 3—4 po południu. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. R. Spira 


specyalista chorób usznych 


przeprowadził się na ulicę 
Jasną L. 10. LOWE © 


Docent Dr. F. Śroczyński 
przeprowadził się 
na ulicę Floryańską Nr. 38. 


i główny skład materyałów aptecznych. — Kraków, ul. Grodzka L. 22. Telefon Nr. 203 
Wina lecznicze wypróbowane, chinowe z żelazem, rumbarbarowe, pepsynowe z cascarą i inne po 1 złr. 20 ct. butelka 
Ziółka piersiowe Dra Seeburgera jedynie prawdziwe 20 cnt. 
Sterylizatory do szczotek do zębów, specyfiki wszystkie, opatrunki, wody mineralne, środki toaletowe. 


1640 8—300 


4 Nr. 239 


Pisarz warsztatowy 


znajdzie zaraz umieszczenie. — 
Oferty pod lit. L. Z. 1767 przyjmuje 
Administracya „N. Reformy.“ 1767 1 3 

o 7 oktawach, z płytą 


Fortepian metalowa, mało uży- 


wany, jest do sprzedania u stroiciela 
Raaba w Krakowie przy ulicy 
Grodzkiej pod L. 18. 176016 


Znaleziony zegarek złoty 


jest do odebrania przez Admini- 

stracyę „Nowej Reformy“ w go- 

dzinach od 10 do 12 rano i od 
4 do 5 po południu. 


Podpisany, mając wieloletnią pra- 
ktykę, udziela pod przystępnemi 
warunkami 


Buchhalteryi 
podwójnej i pojedynczej, 
korespondencyi handlowej, rachunko- 
wości kupieckiej, wiadomości wekslo- 
wych itd, tudzież języka niemieckiego. 


Józef Handwerk, 
1165 13 Kraków, ul. Mostowa Nr. 8. 


POOOQO000O0OCH 
Ea A E: 


i W. Panie, iż otworzyłam 


SALON MÓD 


POD FIRMA 


LOUVRE 


Kraków, ul. Floryańska I. ll, 
I. piętro, 
który łaskawym wzgłędom 
P. T. Publiczności przy sta- 
rannem i punktualnem wy- 
konaniu powierzonych mi 
zleceń polecam. 1748 1 10 
Marya Kowalska. 


OOOO 


NF CRFINOGEN 


J. Beysovec'a i 
w Jiczynie (Czechy) 
jest, jak się okazało, 
Jedynym środkiem do 
przyspieszenia poro- 
stu włosów i brody 
i do niezawodnego u- 
sunięcia z głowy nie- 
znośnego łupieżu. — 
Flakon 2 korony. Po- 
cząwszy od 3 flaszek 
wysyłka opłarnie. 
Składy w Gabloncu: a 
A. Konrad, F. Satrapa. o 
Siegmund'a w Libercu. 


$$$ 
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droguerya W. E. 
1740 I 20 


ajwiększy skład 
Fortepianów, 
Pianin 
i Fisharmonij 
J. Radziszewskiego i Sp. 


w Krakowie, Rynek gł. 29, I. C—D. 
Sprzedaż, zamiana i wynajem. 
BW” Przy odpowiedniej gwarancyi sprzedaż 
ma raty. 1619 6 20 


Franciszek Kar igi! 


Tapicer, 
w Erakow ie, 
przy ul. Pijarskiej L. 21, 
poleca swoją 1735 2 10 


pracownię tapicerką, 


Przyjmuje zamówienia na wszelkie ro- 
boty w zakres tapicerstwa wchodzące. 


Ceny umiarkowane. 


WENA «cj, 


własnej uprawy 


łagodnego, dostareza od 56 litrów wzwyż, bia- 
łego litr po 24 ct., czerwonego po 26 centów, 
Benedykt Erertl 
właściciel dóbr, zamek Œolitsch przy Gono- 
bitz w Styryi. 1555 11 0 


Najpiękniejszych 
prawdziwych Haarlemskich Hya- 
cyntów, Tulipanów. Narcyzów, Kro- 
kusów i innych cebulek kwiato- 
wych. jak również najlepszych na- 
sion gospodarczych, warzywnych 
i kwiatowych do wysiewu jesien- 
nego i wczas na wiosnę dostarcza 


ZAKŁAD OGRODNICZY 


Ludwika Freerego 


w Krakowie. 
Główny ilustrowany cennik wio- 
senny i cennik jesienny przesyłam 

darmo i opłatnie. 
as Ceny jak najniższe. mw 


Towary tylko najlepszej jakości. 
1659 6 10 


| we wszystkich aptekach galicyjskich. 


sę „Exsiccator" 


Rittera 


ERE = U E E E 


a 
Oliwę kaukazką * 
do maszyn rolniczych Nr. I. 28 zł., p 
Nr. 1. 24 zł, Nr. III. 22 zł za 100 | 
== 


Perfumy 
francuskia , angielskie, niemieckie 
i krajowe, 


| Wodę kolońską. 
"| Mydła, Wody i Pudry 
toaletowe. 
Środki kosmetyczne, 
Przybory toaletowe. 
Przybory do golenia. 


kilo loco Kraków. 

Oliwę krajowa do maszyn 
po 18 zł za 100 kilo. 
Oliwę ,Leccer* 
Oliwę rzepakową. 


SŚmarowidło do maszyn Towottfet, 
Smarowidło do os 
belgijskie 16 zł, krajowe 12 zł 
za 100 kilo 
r Gurty i Węże parciane. 

Pasy do maszyn, Nity i Śruby, 


Latarki stajenne i ręczne 
w wielkim wyborze. 


& Nieprzemakal, smarowidło do obuwia. 
Eb pre 1 EOT > fi "tO "TT" 
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Bazar krajowy 


| Żywieckiej Fabryki Sukna 
Stefana Kossutha i Spółki 


w Krakowie, róg ul. Wiślnej i św. Anny, 


poleca wielki wybór sukienniczych wyrobów własnej 
fabryki, jakoto: sukna gładkie dla P.T. Duchowieństwa 
świeckiego i zakonnego; uniformowe dla Uczniów szkół gi- 
mnazyalnych i realnych, Skarbowości, Kolei, Wojskowości, Po- 
licyi, Straży ogniowych itd., jak również sukna wagonowe, 
kancelaryjne, bilardowe itp. 
Palmerstony, syberyny i tkaniny ma kożuszki: 
korty na ubrania cywilne według wzorów angielskich 
i francuskich; 
czesanki (kamgarny), sukno i kołdry z sierści wielbłądziej itp. 


a Wełna rdzenna, zabarwienie trwałe. 2 


Wyłączny skład dla sprzedaży komisowej znanych ze swej do- 
skonałości Wyrobów sławnckich, na męskie burki i dam- 
skie rotundy, jakoto: Wełoury z wielbłądziej sierści w kolo- 
rach: naturalnym, granatowym. czarnym, brązowym i szarym, 
jak również gotowe burki i peleryny. — Koce i koldry 

w wielkim wyborze. (X) 1761 L 10 


Ceny powyższych towarów fabryczne stałe. 


Bazar krajowy. 


ee00.  100000000060060008600 


IOdróżniajcie prawdę od blagi! 


Dwa medale zasługi otrzymał 


S. w. NIEMOJOWSELIL 


za wyrób 


Przemysł krajowy 


|ozms krajowy 


157 61 0 


znakomitych tutek nieklejonych. 


Takiem odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może. 
Do nabycia w Krakowie, Sukiennice, 28, oraz we wszystkich handlach i trafikach. 
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Wielki skład Win Wyspiańskich 


Dr Wieć., Franiczćvić i Paviczić 


w Krakowie, Rynek głów. L. 26, 


1563 11 23 


polecaja swoje 


NE WINA œ 


stołowe, białe i czerwone od złr. 1:60 garniec, 
deserowe, słodkie i wytrawne, 
tyiko prawdziwe i naturalne 
w beczkach i tlaszkach, na prowincyę tranzyto. 


SODDOOOOOOOD9DODIODDO99999999A 


Od roku 1868 jest w użyciu z najlepszym skutkiem 


Bergera lecznicze MYDŁO SMOŁOWCOWE 


wypróbowane na klinikach i przez wielu praktykujących lekarzy , nietylko w Austro-Węgrzech , 
lecz także w Niemczech, Francyi, Rosyi, państwach bałkańskich, Szwajcaryi i t. p. — przeciw 
chorobom skórnym, szczogólniej przeciw 


WSZELKIM WYRZUTOM SKÓRNYM 


Skutek smołoweowego mydła Bergera jako higienicznego środka do usunięcia łupieżu z głowy i brody 
do czyszczenia i odwaniania skóry jest również ogólnie uznany. — Bergera 
mydło smołowcowe zawiera 40”), smołowca drzewnego i wyróż- 
nia się znacznie od wszelkich innych mydeł smołowcowych. By się ochro- 
nić przed fałszowaniami , należy żądać wyraźnie Bergera mydła 
amołowcowego i uważać na taki, jak obok znak ochronny. 

W uporczywych cierpieniach skórnych zamiast mydła sno- 
owcowego używa się skutecznie 


Bergera mydła smołowcowo-siarczanego. 


Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich NAECZYS TOŚCI 
CERY, na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do my- 
cla i kąpieli dla codziennego nżytkn służy, zawierające 35°, gliceryny i pachnące, 


Bergera glicerynowe mydło smołowcowe. 
Cena kawałka każdego gatunku 25 cnt. z opisem użycia. 


Z inny:h mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące na uwagę: Mydło 
benzoowe dla udelikatnieniu cery; mydło boraksowe przeciw wypryskom; any dło 
karbolowe do wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; mydło 
ichihyoleowe na czerwoneść twarzy: Bergera igliwiowe mydło do kapieli 
i igliwiowe mydło toaletowe: Bergera mydło dla małych dzieci (25 cnt.); 
mydło piegowe bardzo skuteczne; mydło tannimowe przeciw poceniu nóg i wypa- 
daniu włosów ; mydło do zębów, najiepszy środek czyszczenia zębów. Względem wszystkich 
innych mydeł Bergera zwracamy uwagę na sposób użycia. Należy żądać zawsze mydeł 
Bergera, gdyż istnieją liezne nasladownictwa nie mające skutku. 


Fabryka i główna rozsyłka: G. Hell & Comp. w Opawie, 


odznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowej wystawie 
tarmacenatycznej w Wiedniu 1553 rokn. 


Składy w Krakowie mają pp. aptekarze: W. Redyk, M. Proń, J. Lesikowski, Fortunat 
Gralewski, E Heller, Rosenberg , Konstanty Wiszniewski, G. Otowski, Mikucki, K. Jahr; 
w Wieliczce B. Miczyński ; w Bochni M. Gatty; w Tarnowie J. Sokalski, L. Frauenglas, Niesie- 
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łowski; w Rzeszowie A. Karpiński ; w Nowym Sączu R. Jaknbowski, W. Filipek; w Starym Są- 


czu Fiałkowski; w Chrzanowie F. Włocki; w Qświęcimie A. Polaczek; w Żywcu D Matula, L. 
Graff; w Sędziszowie J. Jaśkiewicz: w Jaśle R. Palch; w Wadowicach J. Magadziúski i jalg 


NOWA REFORMA. 


znacznie lepszy pod każdym względem, niż wszelkie inne środki ochronne. 1000 do- 
wodów. 10 medali. 2 dyplomy. 2 herby państwowe. Jedna próba wystarcza! Broszury za darmo. 


Kantor: Wiedeń, IV., Hauptstrasse 36. 


POLECAJA 


m i r 
eim i SpóŁ. 


w Krakowie, 
Rynek Nr. 37, linia A-B. 


-aa t a a a a a 


Zastępcy poszukiwani. 1304 55 0 


HG Nie naa już grzyba drzewnego, ani wilgoci murów. "TĘ 


pihi Tdi U: [eT sf: TF 


+  Wałeczki, Kit, Gips ft 
f do zaopatrywania okien i drzwi $. 
od przeciągów. 3 

4 Linewki bezpieczeństwa # 
==h do opasywania się przy myciu ü 

szy 
H Ceraty na stoły i meble i 
Chodniki cerat., kokos, i gumowe, 


Przescieradła ceratowe, 


4  ROGOZKI kokosowe, szezotkowe, 
G japońskie i zelazne, 
6, LINOLEUM: 
najlepszej jakości — po cenach $ 
fabrycznych 


SS 
„| (zastępstwo na Kraków pierwszej austr. 4 
tabryki ,Linolsum' w Tryeście). f 


{ 

i Kalosze rosyjskie, Pantofelki domowe, & 
Szczotki do przedpokoi. 

bahe- a OH 


Lakiery, Kremy i Pasty 


do odnawiania I odświeżania 
żółtych bucików. 


Plasterki na nagniotki 
„Wasmutha* i „Meissnera“. 


„Wattorins 
najnowszy środek na nagniotki. 


Artykuły 
chirurgiczne i hygieniczne, 
Papier do klosetów. 


1283 12 0 


Amiana lokalu. 


MAGAZYN I PRACOWNIA 
MARTI PRAUSS 


D9 


dotąd przy ulicy św. Anny pod Nr. 3. 
przeniesiony został do dowu pod L. 7, I. piętro, Rynek główny, 


(obok Szarej kamienicy). 1694 9 10 


306086600060386/8- 0608096002 
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** Jan Kwiatkowski 3 
W KTAKOWIĘ, ta syren gee 


"kolej, telefom Nr. 78. 
Generalna Agencya Zakładów górniczych 
Adrzeja hr. Potockiego w Sierszy, 


oraz 


Wielki skład wegili 


pruskich, na żądanie ze wszystkięh kopalń z Królestwa 
Polskiego i krajowych — również 


koksu i drzewa opałowego 
wszelkiego gatunku, 


istniejący lat 27, 


dostarcza w miejscu węgiel i drzewo z odwozem do domu 
i zniesieniem do piwnicy. 


ul. Zwierzyniecka 19, 
telefon Nr. 79, 


Na prowincyę wysyła wagonami za poprzedniem 
nadesłaniem należytości lub też pobraniem kolejowem. 

MaF Przy odbiorze większej ilości pe znacznie 
zniżonyeh cenach. B 1693 4 5 
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5”. SL". 


Niniejszem mam zaszczyt donieść Szanowej P. T. Publiczności, iż mój renomowany 


skład mebli 


istniejący od roku 1874 pod firma 


w MENDEL PAMM = 


znajduje się obeenie w Rynku głównym L. 5, I. piętro, maprzeciw pomnika 
ickiewicza, 


M 
MAF wchód od ulicy Siennej. “ŒE 


Wobec tego, iż wszystkie z dawna pozostałe mi meble kompletnie wy- 
sprzedałem. zaopatrzyłem mój obecny magazyn w zupełnie mowe meble w naj- 
lepszem wykończeniu i w najnowszym Styla, przez co jestem w stanie 
zadość uczynić najwybredniejszym wymaganiom Szanownej Publiczności. 

Dziękując za dotychczasowe zaufanie, polecam się nadal łaskawym względom 
i życzliwej pamięci. ; 

1247 14 25 Z poważaniem Mendel Pam. 


Do wiadomości! 


Nastąpiła rekomstrukcya domu przy ul. 
Grodzkiej 1. 9 w ten sposób. że Magazyn ubrań 
męskich i dziecięcych mieści się obecnie na par= 


terze i na I. piętrze wspomnianego domu. 


WEF Wchód wprost z ulicy. TF 


Zawiadamiając o tem P. T. Publiczność. donosimy 
zarazem. że na Sezon jesienny i zimowy nadszedł już 
świeży transport ubrań meskich i dla dzieci. 1542 83 100 


Zarząd filii wiedeńskiej firmy 


Heiiman Kohn i Synowie 


w Krakowie, ul. Grodzka 9, parter. 


i 
Kraków, 20 Października 1897 
ficnaty, bezc 


Lokaj, ny, z chlubi 


świadectwami, poszukuje posady z 
na ordynaryę. Adres: Piotr Kn 
w Grojcu, poczta Oświęcim. 1731 £ 


Dom jednopiętrowy 
przy ul. św. Krzyża pod Nr. 10 do sp: 
dania. — Objaśnień udzieli p. Kaczm 
w Krakowie, ul Basztowa Nr. 25. 1729 


Eowarzystwo pod firmą 


Fabryka obuwia w Krako 


Stowarzyszenie zarej. z o graniezoną porę] 
przeniesione zostało na ul 
Floryańską Nr. 25, I. pięt 

1717 6 10 


Sok malinowy 


naturalny. najlepszej jakości. 
70 ct. za 1 klgr. poleca Skł 
apteczny przy ulicy Zw 


f|rzynieekiej w Krakow 


1675 14 20 
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u 3 
Dzierzawa. 
Dwa folwarki po 400 
morgów od 1 lipca 1898 r. 
do wydzierżawienia. Zgło- 
szenia do Zarządu dóbr J0. 
księcia Sapiehy w Oleszy- 

cach. 1644 6 6 


| 


ZARZĄD RESTAURACY © 


w hotelu C:ntralnym 
ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Publi*zr 
iż wydaje 
Śniadania, obiady i kolacye 
po nader umiarkowanych cenach, 
a mianowicie: obiad mały z dwóch potraw 
cent., z trzech potraw 4% cent., a z czier 
potraw 55 cnt. Przyjmuje abonament miesięc 
po złr. 8:50, 12 i 15. 

Wszelkie obstalunki po umiarkowanych cer 
przyjmuje tak w restauracyi jakoteż i do dor 
prywatnych t 

Piwnica zaopatrzona bogato w Wina węg 
skie, austryackie, francuskie i t. d. Piwo « 
cimskie b'ezkowe. w fłaszkach piizneńskie. 
Gabinety z osobnem wejściem. — Wejście 
restauracyi od strony plant i placu Matejki. 
Usługa szybka i rzetelna. 

Polecam się łaskawym względom Stano 
Publiezności. 1726 3 

Zarząd Restauracyi hotelu Centralnego 


z 06601006 RECŁUŁNIGYWEE 
> Ważne dla PP. Kupców. 
Najtańszy skład flaszek 


J.Brzóozy 
ul. Grodzka 48, 


poleca: Węgierki, Bordówki, Reńskie, 
Szampanki, Koniakowe, Hiszpańskie, 
Porterówki oryginalne i krajowe, Bo- 
kówki, Piwne patentowe i zwykłe, Grą: 
siory, Litrówki, Flaszki z wód mineral- 
nych, Oliwne, Apteczne, Kolońskie, oraz | 
wiele innych. 

BG Dla Kołek rolniczych 
wazelkie możliwe nstępstwa- 

zamówienia pocztowe i telegraficzne 
odwrotnie. 

Zakupaje rów nież każdą, ilość i każdy 
gatunek używanych flaszek. 1561 7 10 


J, Brzóży, Kraków, ul. Grodzka 48. 


ALA ALINA JPOŻANJZACZN AU 
A 


ZAKŁAD 


Kupna i Sprzedaż 
RUCHOMOSCI 


KRAJOWEGO TOW. HANDLOWE! 


róg ul. Floryańskiej i św. Tomasz? 
. piętro, wejście od ulicy św. Tomasza Nr. 


RE poleca 
Wszelkiego rodzaju meble nowe i używań 
Fortepiany i pianina, 
Dywany, portyery, garnitury, 4 
Zegary, zegarki, 
Biżuterye, 
Lustra, szkła i porcelany, 
Obrazy olejne i sztychy, 
Garderobę męską i damską, 


: $ : í 

wogóle wszelkie przedmioty w zak” 

urządzenia domowego wchodząc”. 

UWAGA: Zakład przyjmuje również ws” 
ruchomości do sprzedaż” w komis: 

1544 12 0 Dyrekcy%* 


NORIS ETZEOET 
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Najnowszy bardzo ważny wynalazek przeciw 
słabości męskiej. Przez lekarzy bardzo a 

cany. Prospekt w kopercie po otrzymam wyg, 
et, w znaczkach listowych. J. Auger Ie. 
e. k. posiadacz przywileju, Wiec jo 50 


Tiirkenstrasse 4. z 
r —  | 
Poszukują umieszczenia: 


iac je } 
Angielka wys. mizykalna, g/%/37% bag 


a 4 hotelu BA 
franc. i niem : nauczycielka 2 ho zy* 


p! 
- 1 
zykalne ; bony freblowskie » 5 
domowi; osoby do 
tne; osoby do zarządu 
darstwo wiejskie i miejskie , 


N. GINTE 


nauczycielka, 


Poznań, ulica Długa Nr. 14, parter: „ 


R., 
16óżż 8 6 


Z Drukarni Związkowej w Krąkowie. "Odpowiedzialny rządca drakarni A. Szviewski. | 


